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Silna i niezależna Polska w interesie Europy - Przygwoż. 
żenle kła01stw rożsiewanych na telllat sytuacji w Polsce 

LONDYN. „Ma.ndiesh:r Gua-1 ło odbud.oYrane i stwfordza, ie 
}Can" · zamiesrzcza artykuł nowa Pohka była uderzającym 
Jw;lępny, omawiający syŁuaicję I przykładem twórczej polityki 
~ivnęlrzną w Pol.s.ce. -Pismo państwowej. 

a: duże za.interesowa- Dziennik uwydatni.a dominu-
: , i ja.kim zagranica śledzi za ją-cą rolę, jaką w polski-ej rze

'!ltia wewnętrzne Polsk.i. czywisfo.ści od~ał Mus.zalek 

Jego autorytet moralny wyra
stał ponad różne partie, które 
były zaws•ze przekleństwem poJ 
skiej polityki. 

Dalej dziennik rozpatruje 
obecną sytuację w Polsce i pod 
kreślając rolę Ma.rszałka Smig
łego - Rydza - jako kontynu-

atora Marszałka Piłsudskiego 
-podnosi Jeg-o wielki patrio
tyzm o·ra.z oddanie krajowi. 

W za1kończen.1u „Main-cheste'I' 
Guarcliain" kategoryCZlll:ie stwier 
dza, że nie należy dawać wiary 
fałszywym wiadomościom, roz
szerzanym ostatnio na temat sy 

tuatji wewnętrmef w Polsce. 
Podinos•ząc, że Polska jest jed 

nym z fUlll:damentów pokoju eu
ropejskiego 11Mancheste.-r Guar· 
diian" wyraża opinię, . że silna, 
skonsolidowana i niezaLeżna 
Polska leży w interesie Ojtól· 
nym. . Obraz.ując historię nłepodleg Piłsudski. Był on-pisze „Man

państwa potlskiego, pi~mo chester Guardian" - czlowie
śla wi-elką zręczn-ość i klem obdarzonym głową, instyn 

Ó z jaką p ... IWO zosla• kiom i iarl~ patrff>t~eDL 10-lelni rozejm w sprawie kolonii 
Ir terror·u w Palest1n1e proponuje kanclerz Hitler Anglii? 
Znów padli.I oliarv 

; $OZOLIMA. - Mimo za· W dzielnicy Rehavia jeden A
~ wprowadzenia try1>u· rab został zabity, a drugi ran
ił6f wojskowych, akty ter•o- ny. 

LONDYN. Evening Standard . derz Hitler gotów był zaofiaro spraw kolonii. Wzamian za to 
ogłasza i.nformację, co do której wać Anglii 10-letni.' rozejm wj kanele. rz Hitler ocmkuje jakoby 
brytyjs.kie koła polityczne za- sprawie kolonialnej. W tym cza od W. Brytanii wolnej ręki w 
chowujlł rezerwę, jakoby kan- sie Niemcy · nie ·. podnosiłyby wywarciu ucisku na Austrię, 

celem ro.zpisania wyborów lub 
plebiscytu. 

erozolimie wzrastają i Stan :wyjątkowy, zariądzooy 
udniem w rozmaitych w Jerozolimie, trwa w dalszym 

' h miasta doszło do cizutu. W mieście panuje silne 
eh ittcydentów. tia"Prężenie, M ulicach krążą U-

'elnicy BeHsrael w cza- czne patio-le wojsk~yre i policyj 

Kongres kupie1'11f a ~'ześciiańskiego 
ooawi"ifzial sie za przebudową hanillu Dolskiego 

eczki międ%y tobotnika ne. . 
Wskimi a arabskimi zo· JEROZOLIMA. Kilku osobni 

Kanclerz Hitler chciałby rów 
nież, aby Anglia nie przeszka· 
dzała mu w domaganfo się od 
Cze-chosłowacji u.roania auto-W ororai nasitąpiło ' zamk.naęcie ob-1 Zwa.tyws.zy p~e, <>gótn01>olski " _ _, • • t • • l dn .1. ' rad ogólnopoliskiego kong.re&u kupiec kongires kupieotwa chrześcijańskiego nom11 illUm1111'1S• racy1ne1 u Oo:oC1 

lwa chrześdjańckiego. I .stwier;ctza, iż una.r~owien4e. handlu niemieckiej. „.„w~ ·• 'tych dwóch Ara· ków jadących samochodem dało 
· eteg Żydów rannych. na ulicach miasta szereg strza
·cy Ro.mena trzech I łów rewolwerowych. Dwie Ży
iP1" żydowskich zo- dówki zioetały porooiooe słrza-

Pr.zy udziale lcilku tysię<:y delega- Jest meodiziOIW!Ilą koniec.mością gospo „Evening Standard" zepewma, 
tów, ro.llPcx:zęły $ię obrady, odczyta- da.rczą. ~połecmą ora.z . hisforycm,ą, że rząd brytyjski odpowie kan 
niem reizoLwoji uohwaloa.yc:h na komi- wa.ruinikuiącą równo-czetnde usprawru~ clerzowi Hitlerowi, iż !'ie może 
sjach. nie procesu wymiany w Pols-ce, a tak odd , 

t#~lonych przez Ara- łami. • , . • te koniecZ111JOścią narodoiwą ze wzglę- mu awać tego, co nie jest w 
Rez0Iu.c1e k m. m. s.tw1erdizllfą: du na o-bronę państwa. dyspozycji W. Bryta.nii. ~f4!ących z autobusu. Na autobus aira.bski rzuOOlllO 

tym na tym samym bombę, która zabiła jedną ko· 
bilv został ieden A· bielę i zraniła oiężko 4-ch innych 

„Nalety &kupić w naczelnej radzie ------------------------zrzes:zetS. kupiectwa polskiego całe ku 

pasażerów. 
pie<Ctwo chrześcijaó.skie, tak w pru· 
kroju terytoria!.nym, jak i braUo
wym. · Z frontu chińskiego · 

l adf RadJ łłaczel.nei p. p. s. ga!:!i!~i::er1~~hcia:cfes::e Z:f; SZANGHAJ. Agencja Domei 

I 
zrzes.zonych kupców, w s.zozególnoś- donosi: wła·dze japońskiej ma-

l sobotę i nieazielę obra(ło- i zagranicznej Polski. ci w~ród ckobnego kupiectwa. rynarki wojennej ogłosiły k<>-
•lW Warszawi-e Rada Naczel I Z kdlei wygłosili referaty Pr-.zeludnfona mel mmi znaleźć na· munikat donoszący, że w sobo 
, Polskiej Partii Socjalistycz· pr.z~wodni.c~ący CKW, Tomasz turalone ujście . w; ~iast!'-ch ~.az. w tę popołudniu siloo oddziały ma 

1· Obrady za,~aił przewodniczą Arc~szewsik1 oraz sekretarz gen" hmdłu, tak mie-~ Jak wie16k.1m· rynarki japońskiej wylądował„ 

Oddziały japońskie zajęły 
miejs<:owość Czi.n - Tang-Czen, 
znajdujące się w odlegloś<ili 25 
kim na północ od Tanczang, a 
następnJ.e odrzuciły kolumny 
woi'sk chińskich, które wycofa 
ły się w n.ieładzie. · Zygmunt żuławski, wygła· ~alny, K. Pużak. Po referaiach Niespotykany w świecie odae~dc w Paino 60 kim na 'północ od 

iąc dłuższe przemówienie po odbyła się dyskusja oraz uchwa żydów w ro:i8:stach .pol'Slkic:h,, Jn'zy 1ed Szanghaju napneciwko pozycji · -.. . l 1 •• nos.t:ron11iośc1 JJCh za.Jęć hamu1e dopływ • k h R ł • J • syluac11 wewnętrzne) ono szereg rezo UCJl. nowych sH poliskich do zawodów miej wojsk cnińs ie . ozpoczę a Sdę a·pończycy posuw81)ą 

~~aia sie mroine d~ 5-~-·~-. ~~-n-~-~~-·s-tw-~-L~~-~-~-M-~-~-· ~~ 

~~1~!~!!j~:~~·~~"'1~~!i.: ~k Mod- B. cesarz· Abisynii iJie w nedzJ 
mielnU: i 'lectiików ZillOIWU oi:ył<l'by o z;bli!amu się mroinyclt dali, 'I B k Ś dk • k I u u cypla Hek!tie:?o jałt a z tym i !'~oia dorOCZ111ye;h po ta mu ro ow nawet na za UD DPI u wzioee ruoo.rl~o Jastaimi groma-eł łowów łosoSl m. Bał·tyku, -na 1którycli 

lai. które płyinęły w kiierwltku to rrybaoh foki specjiatnde :terują. 
~ 

Zaraza racicy i pyska 
łQlala w Niemczech zastraszające rozmiar1 
BEIJJN. - Roz.powszechn1aałe się I ma zywiclelsldego przy wsp61ud.złale 

li.de i pyska przybrało w Niem uczonydi zastanawiają się oacl 'rocl
ll!ezwykle powaine rozmiary, kami za,p<)błegawczymi. Zaraza ta l• 
~ ~Gk6j wśród rolnils:6w. I qc z zachodu, przekroczyła fui Rea 

klika dni sfery kierowąicze sta- 1 l dała się we znaki w Niemczech p6ł 
aoeno • zachodalch. 

LONDYN. B. cesarz abisyń
, sk-i Hai.Ie Selassie żyie niemal w 
nędzy l nie ma nawet środków 
na zakup opału dla swego 
skromnego domku w Bath. Usi 
luje on obecnie sprzedać swój 
ostatni samochód, oraz dom, w 

Referee", który udał się specjał 
nie na miej-sce, stwierdził, że 
pod dachem ,b. cesarza zamies2 
kuje obecnie 22 osoby, na.leżą 
ce do jego rodziny i członków 
dawnej świty. Garaż za.stał o
stabnfo przerobiony na mieszka 
nie siostrzeńców Haile Selassie. którym mieszka. 

Wysła.nnik redakcji 11Sunday - „żyjemy z resztek kapita. 

łu, jaki nam pozostał - mówił 
b. cesarz - poza tym nie ma
my żadnych innych dochodów. 
Gdy opuszczałem Abisynię, spo 
dziewałem się, że tam niie długo 
powrócę. Dlatego też zabrał~ 
ze sobą tylko to, co było nie
zbędne na za.spok<>lenie mych 
chwHowych potrzeb". 

Zabójstwo w barakach 
8 osób zginelo 
Dłd«zas wv!Puchu 

Wydano szereg zar.z11cke6, mających 
chromć by.clio, aż -10 zakazu tłum
nych zitrcmad.ze6 i procesyj we 
wsiaclt objętych tą epidemią. Dalsze • • 

zakoriczqlo bójkę o shlep 

VALPARAISO. W tutejszej 
·ce og1i sztucznych nastą· 
Wez«ał' sHny wybuch. 8 o
~nios o tak s.ilne poparze· 
~ ,w parę godzin po P.rzę· 

u. do szpitafa zmarły. 
~ innvch osób ul~ł i:ów 
I~ ·- - ..._ _ 

ro~echai.aałe się urazy grozi Właścietel sklepu w bara- W dniu wczorajszym Kroch 
możliwością braku mleka. masła i tłu· kach przy ul. Szelińskiego 1 w ponownie zjawił się w stanie 
szcz6w. W-wie Ja.n Krach przed k:I- nietrzeźwym i w trakcie sprze-

W kołach kompetentnych wskan· k • • • d ł --'-I ki d ł ż d · • na koiil~ć mięcł.zynarocklwego u mleS11łcam1 spne a :ilK ep cz u erzy no· em w u o zo-
~czuila teJ klęski. w zwł11Zku z s~ży.wczy Józefowi Bakusowi. nę Baku.sa, Karolinę. Bójka 
zanz1t odłOfmly będr.le podobao aa 

1 

Uważając, te sprzedał sklep za przeniosła się n-a ulicę. Zebrał 
au nłeokrdlony tradycyfny złud tanio Kroch stale nachodził Ba 1 się tłum i w ogólnym zamiesza 
&!aa~b~cłck~e~ ~~:iuz:, ld6; k~ lnin jed--:" r. mfo~rkań-::ów baraku 
ry ' Y 9IUPW ~ l itderzył Krocha nożeąi w ple-

cy. Kroch poniósł ~mforć na 
miejscu. Cię&co ranną KasoJi
nę Bakusową przewieziono do 
szpitala na Czysfem. 

Pod zarzutem zabójsfM"a za· 
tq;ymano j.ednego z mieukań
ców baraków. Policia ~rowa
dzi ~ocho.dzenie. 

Już wkrótce w kinie "As'-~ potężny film produkcji polskiej p.t. "LUDZIE WISŁY'' 
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Pro ratQczn9? . 
~czyclelstwa Polsk_iego, ~ 
!mpet. z.z.z. znaiduje ~ 
rozsypce. 

F asko Frontu Ludowego - Idea Frontu Demokratycznego - Samo 
dzielna akc.la PPS CKW -Rozbleżooścl w Stronnictwie Ludowym 

Powściągliwość ruchu pracowniczego - F.ront 
Demokratyczny bez przewódców 

Związek Lewicy Patń~ 
"Jej jeszcze nie ma nawet 1 
1alizowane~o statutu i poj 
,aledwie kilkuset czł°'Jł 
'Poważnej roli jeszcze nie 
1rywa. 

Klub Demokratyczny 1 
",tichałowicza, to gromadh 
~rształconych lntelektualii 
11fodosłatecznie zapraw=~ 
-to praktvcznej i szerszej t 
•atnośd. Oto poMe;.ny mit 
~a partnerów, ktćrzv moi 
-::cementować Front Deniq 
4yczny. 

' Jeszcze nie łak dawno w to pytanie, sprćhu!emy rŻucić 
sfirkch Icw:cov;o - demokraty- .::nep światła na całe zagadnie
cznycu mówiło się o potrzebie :tle. 
slwcxxenfa w Po?sce 0 Frontu Jak pisaliśmy w so!>Gtnim 
Ludowego". Takiego, jak we :iumerze nru;zego pisma - nie 
Frru:.c;i. 1rzeba wykluczać taktycznego 

Fro~t Luc!owy mfał ogarnia~ współdziałania CKW. Pl0 S. i 
wszy:it!cie ugru:;owan,ia lewico- 3tronnichva Luc!cwelf.o z ol:o
wc, nie wyłączaJąc ncjskrajnicj- zem rządzącym i z OZU. i to 
szych. . nie tylko w zakren~e za~atln:eń 

O!iru:ało ${ę jednak, ie w wa- ohC!lY b:ra)u, a!e i w innych 
rurJtach pc!s!tlcj rzeczyw:Sto- ·lzicdzino:ch życia spo?ecznef!o. 
ści stworzenie takiego fronht Auruenc;a pr;:cd::;!awicbli 
jest nl'cmo:;Iiwe. Nawet CKW. CKVJ. PPS., Cen1ralnej Komi-: 
PP3. i żydowska ParHa Robot- :;ii K!a."lcwych z,viązków Z:two
n!cza „B:md" nie chcfoły iść na tfowych, TURa i kobiecych or
wc~ółprnc~ z komunfatruni 1&niza.cyj soc;cJistycznych u P. 

Fr.Gnt Luc1owy ro:;wiał się. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Pcw:;t::.ła otoli nowa idea - ::!> od 1926 r. stało się po raz 
zcrg~n~ov;a:iie Frontu Demo- :>iewszy, w pc:wnym stopniu po
Jrr.::tyc~ncgo. W jego skład mia- lwicrdza nasze przypuszczenie. 
ły wejść wszystkie ugrupowa· Tym barr.lziej, że cekawiści ·w 
nia lew!cowe, stojące na grun-

1 

złożonym Panu Prezydentowi 
cie pańsh"rowcści pds!dej, a memoriale, domaga;ąc się zmfo
w:"c CKW. PPS., Stronnictwo ny crdynacfi wyborczej, uwzglę 
Lu1cr;'fc, ZZZ, lewicowe cdła- <In5a~ęcej zas~y p<nvszec!tno
my Icg:o=owo-pe:nvkchie, Ida- ści, l:cznośrcdnfo1ci, ta)no§ci i 
scwe zwi:tzW zawodO\"le, różne prcnnrc;ona1no€ci, nic nie wt:no
org:miz.:.c;e spółdzidcze i za- mnieli o piątym przymiotniku, 
wotlcwe i:r:.ccwnik6w umy::iło- ~d,ęrc1o dotychczas przestrzc· 
wych, które w fotach ostatnich lła!i, t.!. o zas~dzie równ~śd o
cłojć silnie zradykalizowały się. bywatc!i w głosowaniu do Sej-

Wszystltie te orf!anizac;e, mn l Senatu. 
chqc btn!eć i miec odpowied- Rzecz ciekawa, ze opracowa
nią warunki do swobodnej dzia- ny przez OZN projekt nowej 
łalndci i rozvroiu, stanowczo or~anizacji wyborcze) podobno 
wypt~wfadały sią za utrzyma· także opiera się na c:derccb 
n:em i roz:::zcr:!enicm demokra- !>rzymiotnlkach i ogranicza za
c;i O!lO!ccznej i _ ~litycz,!!_ej \v ~adP. r6vn1cźci. 
PcJ"ce. • - ~ Wcbc-c foi •. nowef dzf,_łalno
' Fro::.t Demokratyczny Jesz- ści" CKV/. PPS.. orzz biorąc 
cze <lzidnj jest celem, do ht6re- 1'od nw.nf!"'• ie Stro"?n:ctwo Lu
~o zdążn!ą różne grupy i różni r'owe nie bi:a!o ucqfołu w au".' 
dz.'akcze. dłC'nc'i- •~r-"'awlcny jcd wn!c.I. 

Front Demokratyczny, pomł- sek, ze PPS wl:rt'!w Wt'.!~tfd,..... 
mo pojo·wiania się nowych po- 'lOZO!'t'M "zawics'!'.a I!~ lrc!
lrrcwnych organizacyj (Klub '·u" ideę utwcrz"nia Fro!ltu 
Dcmo!m~tvczny, Zwi~zck Le· 1Jemokratyczne!!o l roz,o~zyno 
w:Cy Patriotycznej itp.), jak są- ~amodziclne posuni~cia, nie po
mić należy z przcr6~nych ob~a- zb"wfone niespcdzianek. 
wów - sta!e się celem co;az Stronn;ctwo L!ł~owe fest w 
bar'1..ziej odległym, traci swych sprawie Frootu Demokratvcz
z, ;o1cnników wśród czynnych nego fa!tbv na ro ... drożtt. Samo 
<lz!;tfoczy i sprawia wrażenie, b=z PPS. Frontu DemQkratycz-

. faJrhy ciał „rozejść się po ko- j "e~o J'lie stworzy. Z PPScm «'o 
śchch". PrezycJ~nta na razie 11ie 1'0sz'o 
! Dlaczego? VI od?ow!edzi na (!?). Thugut prze do Frontu 

Miasto Suczłu leiv w gru1ach 
zbom ei:rdowane przez artylerie iau~tis~ą 

• NANKIN. Agencja Reutera Rząd chiński zdecydował się 
iłcnosi: . za wszelką ce.nę bronić Nan.ki-

Suczou, na kt&-ego ulice pa- nu, niemniej jednak ludność cy
t-tło w ciągu ostatnich 24-ch go- wilna zaczyna już opuszczać 
azln przeszło 700 pocisków cięż sto.Iicę, kierując się 'IW itórę r~e-
kiej artylerii japońskiej, leży w ki Nkbieskiej. , 
·gruzach. Telefoniczne i telegra- W każdym razie nie ulega 
ficzne połączenia między Su- wątpliwości, te rząd na raz.ie 
czou a Nankmem zostały pner- Na.n.kinu nie opuści. 
wane. 

z 

Demoluatycznego, były mar- Ludowego tkwi rcnbleżność, 
sza!ek Rataj śle gratulacje która bynajmniej nie sprzyja 
Stronnictwu Pr~y, (polączyło szybszemu ~ywistnieniu 
ono z je.dną całość organizacyj- Frontu Demokratycznego. 
ną Polskie Stronnictwo Chrze- Demokratyczne odłamy le
~ciańsko-Demokratyczne, Naro- gionowo-peowiackie wciąl!ają 
uową Parti~ Robotniczą i Zjed- się do OZN. Na nie, poza nieJi
~cc~cnie Zawodowe Polskie). i::zymi jednostkami, Uczyć nie 

\Vitos spoza granicy chętnie ·:wina. · 
widziałby współpracę Stronni- Związki zawodowe pracowni
ctwa J,udowcgo ze Stronni- ków umysłowych, po ostrze~ 
t:twem Pracy. JFawczym wprowadzeniu przez 

W łonie Eamego Stronnictwa I P..ząd kuratoi'a do Związktt Ne-

Kt6~ wfęc ma or!ł.,.11!"' 
... ront Ilemchr:tyczny? Na 
'~tycz!lym widnokręgu nie 
• ... .f'. twórców. 

Front Demo!•ratvczny d 
·!11 we m~!e ..• Czyżby w 1 
:n!ał zniknąć? 

or.ny tog al S li G 
miał rzudf bomlle, która przechow1wal w aparacie 

Donoszą z Moskwy, że maso- ktatora. W tym celu wło~ył do 
we aresztowania w Rosji trwa- swego a.paratu bombę i miał ją 
ją w dalszym ciągu. Wśród aTe- rzucić w StaHna w chwili robie 
sztowanych znajduje się rów- 'ia zdjęć. 
nież i „nadworny" fo~ograf S'a O tych fe?,o planach dowie
lina, Pisen, który miał prawo fo działo się GPU i aresztowało 
tografować czer:wooego dykta- go. W aparacie jego ma.lezion-0 
fora z inałej odległości. bombę. 

Pisen podobno był w kontak- Wśród areszfowaaiych z11ajdu 
cie z wro~am.i S~aHna i ci pole- ją się mi~dzy innymi k'.erownik 
clli mu zgł.a.d.z.ić czerwone.go dy- l produkcji samolotorwej Synajski 

i sekretarz komendanta Da 
wietrznej, Joffe. 

Aresz~owani na kilka 
przed ujędem ich dowit 
się o tym i zamierzali ucll 
Sztokholmu. Plany ich pd 
żowało jed!'ak GPU. klórt 
srztowało ich w chwili, gdJ 
wali się na lo'nfako, aby; 
do samo1o!u, którym miel 
cieć do Sztokholmu. 

Aresztowania tvdóco w Pałestvn 
Nowe zamachr bombov1e w. Jerozo~imie i J1ffie 

JEROZOLIMA. Ubiegłej no
cy a.resztorwa.no w róż.nych miej 
scowościach Pales tyny 30 ży
dowskich przcwódców stronni
ctwa rewi~joni tów. 

Areszto„1Mlia .te wywołały • 
całym kl'aju wielkie wrażenie. 
W cią-tu n<X:y zostały popełnio
ne w JeTozolimie i Jaffie {'Onc
wne zamachy bombowe. Wyrzą 
dzone szkody są dot~hcza.s 
nieznane. 

Wiadomo~ć o aresiEtowaniu wl Władze policyjne . 
Palestynie przewodniczącego or środki ostrożności na 
ganizacji svionistów-rewizjoni-1 ściach i w okolicach J 
stów dra Włodzimierza żabo- my, w Jaffie i :w T 
lyńslciego nie odpowiada _pf'aw- gdzie pa.nuje duże wzb 
cl.zie. 

Dr W. żabotyński przebywa 
w L01I1dynie. Aresz'owany zo· 
s.tał je~o syn Ery żabotyński, 
który stoi u czele oT!!a.nizacji 
młodzi dy rewiizjom.tycznej 
11Bńth Trumpeldoc". 

Aufobusy a.rabs.kie, k. 
tychczas przecinały 
żydowskie, zostały ski 
na !inną trasę. Podobnie 
zmianie trasa autobtlłóW 
ski eh. 

JZ tajnych ekspozvtur Kominie 
prowadzi krec~a roltote we Francii 

P ARYZ. „Le Jour„ ogłasza
jąc dalsze rewelacje na temat 
podziemnej roboty Kominternu 
zagranicą, podaje, iż Gogubez 
(dawna G.P.U.) utrzymuje we 
Francji 12 tajnych ekspozytur, 
z tego 3 w Paryżu, 7 na pro-

wincji, jedru\ w koloniach i je
den oddział specjalny, dzielący 
się na 2 grupy dla metropolii i 
.kolonij. 

Wszystkie niewykryte zbro
dnie bolszewików, jak porwa
nie generałów Kutiepowa i 

Millera, czy łet zamachl 
bowe są dziełem agent61 
gubez, którzy mogą le! 
głych wypadkach korz 
pomocy członków kom 
nej part.ii fraccuskiej. 

Dziennik podaje ~ 
.:zereg interesujących s 
łów na temat 2 filarów 

Wgrok na robolników-wrwretowców 
· zaradl 'w· krakows:srm Sądzie Okreinw1m 

nicznych roboty Kom' 
niejakiego Jarosławs 
Żeleńskiego, którzy sw 
su kierowali zamach 

W Sądue Ok.ręgo.wym w Kra 
lrowie oglioszono wyrok w pro-

Hit 
cesie przeciwko 11 robotnikom rorystycznymi na Ba 
Zagłębia Chrzan.owakiego, o- Jarosławski, który chi 
skarżonym o akcję wywrotową. cofać się z akcji terrorf, 

nej, został zabity w 
Na podstawie werdyktu ławy czech przez agentów G, 

przysięgłych skazani zostali: z 1 • k' ł l 
Jak Skwarek i Toma.sz Ba.rano- e.ens 1 zosta wys allJ• 

1927 do F ran•cji pod fa!slfi 

sprzedwiaia sie jego roz.,.owie z lordem Halit !Xem wski po 2 la.ta więzienia, Staci- paszportem Bernsteina. 
sław Tracz - 18 mies. więzie- aresztowano go za s~ 
nia, Jak Sidełko i Franciszek stwo i osadzono w więi 
Mucha po 15 mies. więzien.ia, Po tym słu-ch 0 nim zagi• 

LONDYN. Min. Eden odbył , O ile zostanie ooa przez kan niemieckiej agencji partyjnej za 
Cłłuższą naradę z premierem ' clena Hitlera zahv-krd.zona, Ha mieszczony został na wyraźne 
Chamberlainem i lot"dem Hali-, lifax odjedzie w środę. zlecenie Goebbelsa, który, jak 
fa:r.em. . Tymczasem jednak zapano- twierdzą w Londynie, w swoim 

W to.ku na.Tad trzech m.ini-
1 
wał w Loodynie sceptycyzm, czasie uniemo·żliwił również :wi 

slrów postanowfo.no - jakoby 
1 
czy w o~óle wizyta dojdzie. do zytę min. spr. zagr. Neura.th.a w 

na żądanie min. Edena - wy- 1 skutku. Wiadomość o. projekcie Londyriie. 
słać do Bedlna bezzwłocznie odłożenia wizyty Halifaxa, ogło - ----- .. ~ . 

Ant.oni Sii~wier, Ta·deusz Sliwiń L J " dz" _1.1 
,_1 • S f B "·k k „ e our są 1 wszw 

s= 1 te an anast po ro u o.żywienie akcji terro 
więzienia. · nej w Paryżu wskaz 

Dwaj inni oskadem zostali I że .Żeleński działa na tp 
uniewinn.ieni.. :-eme. 

kró'.ki memoriał za.wieTa!ący szona przez „Narodowo - socja- Ambasador Ribbentrop ma T • I I d !I punktację tematów, co do któ- li&tyiczną Korespondencję", a być również roa;mowie tej prze- tZeJ ZIS epcr Il OWJICh komism 
rych lord Halifax miałby prze- powtórzona następnie w berliń- ciwny. W tyich warunkach doj- dl. • 
prowadzić z kanclerzem Hitle- skiej prasie poniedziałkowej,- ście wizyty do skutku nie wy- WPc I W Iii ełaske i Sil areszło:uanl 
rem wyjaśniającą rOiZmo'\\łi--;. :wywołały w Londynie przypu- daje się w Londynie bynajmniej MOSKWA. Poniewai komu- zeszły się pogłoski, i~ di 

Punktacja została zre·dagowa 
na przez: premiera, Halifaxa i 
E dena i przesłana ambasadoro
wi brytyjskiemu ,w Berlinie z 
pclcc~icm przed.łożenia iej nĄ 
jow,i Rze.w:J..-

szczenie, te wpływowe koła rzeczą przesądzoną, zwłaszcza, nikat oficjalny o nominacji czasowi zastępcy Markus 
partyjne, naiba.rdziej zbliżone gdy się weźmie pod uwagę zna• trzech zastępców ludowego ko lclliSkij, Markus LewitiD 
do kanclerza HHlC'fa, pre.gną nie czenie zarówno mln. Goebbel- m;sarza przemysłu spożywcze- mianowany 3 kwietnia r.1 
dopuścić do jego rcmnowy i Ha sa, jak i R-ibben!rooa, jako do- go Skrynnikowa, Czegrynce- ganowski .Miec-ryshw 11 
Hfaxem. radców k1tnclerza Hiqe,ra w za- wa i Zemcz:utyny (Perelman), w niehske i podobno,, 11 

Wedłtt!! wiadomo§d mfarodal ' kresie polilyilci za~a..nicz.nei Rze ·~cny Mołotowa, n!e ·w•snom:t-'l towani. 
~cla du brrt~ artykuł 1 szy„ 1 bmełni• o voor.zednikacli. ro-
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konkurenta 
Szanowna Panno Julciu! 
Zraniłaś mnie panna wczo· 

raj w samo serce. Dlaczego 
pani ze mną zrywa? Bo je· 
1ttlll nisW? Bo mam nogi za 
!rótkie? 

Póki się ten drań Ignac nie 
apatoczył, to moje nogi były 
sam razi 
A teraz Ignac lepszy! Nie<:h 

im! Nie raz on jeszcze pannę 
ulcię tą swoją długą nogą 
;o?niel Wtedy panna poczu· 
1sz, te lepiej być krótką no
' głaskana, niż długą kopana. 
P6ki Ignaca nie było, przez 
ztęry miesiące byłem naj
kochańszym narzeczonym ze 
:kodą dla zdrowia mojego i 
ieszeni. 
Zdrowia, które nadwyręży· 
m po nocach nie śpiąc z mi
ci, nikt mi nie .zwróci. Ale 
ułów pooosić nie mogę i 

zę, teby mnie panna Jul· 
zwróciła wszystkie wydał· 
narzeczeńskie, według te· 

uczciwego rachunku, który 
razie czego świadkowie w 

dzie pod przysięgą mogą po
~er&ić. A mianowicie: 
Przewóz na Bródno tramwa· 
a w Zaduszki i panny Julci, 
uiownyc:h rodziców i bra· 
izb - 80 groszy. 
Swojego biletu nie doliczam, 
oć na Bródnie nikogo nie 
llll i tylko dla towarzystwa 
~ Julci jechałem. 
&o dwa razy, trzy o$o<lowe 
dr z sokiem i 20 groszy na 
ep, kiedyśmy za pierw· 
111 razem z kina wracali -
em 3 zł. 80 gl'. 
elefon w aptece po Pogo· 
de Ratu.'n!kowe, kiedy się 
łlOWllly tatia panny Julci za· 

mało co szlag go nie tra 

o z · iesławienie prez.st0Hc9 tar y, s iego 
Sensacrinr proces Pt'zedw publicrścre, W. Studnickiemu 

~zoraj rozpoczął się przed 
Sądem Okręgowym w' Wat:
~zawie proces o zniesławienie 
prezydenta miasta min. Stefa
na Starzyńskiego. 
Ławę oskarżonych zajął 

in.any publicysta Władysław 
Studniclk.i, który w czerwoo 
bieżącego roku wydał broszu
rę pod tytułem: „.Mianowany, 
niepowołany administrator p. 
Stefan Starzyński'', 
PROKURATOR WKRACZA. 

Poruszonymi w broszuirze 
kwestiami zajęła się prokura· 
tura, która objęła osakrżenie, 
wszczęte przez prezydenta Sta 
rzyńskiego. 
Podstawą os.każenia o z.nie· 

s!awienie są zarzuty, wytoczo· 
ne prze·z p. Studnickiego. 1W 
broszurze swej p. Studnicki 
poddał ostrej krytyce działal
ność prezydeq,1a Starzyńskiego 
jeszcze na stanowigku wice· 
ministra skarbu.. 

Gł„OSNY PROCES. 
W tym bowiem czasie to

czył się głośny proces rów· 
nież o zniesławienie prez. Sta· 
rzyńskiego przeciwko Stefa· 
nowi Olpińskiemu i ziemiani· 
nowi Przewłoctkiemu, który 
zabiegał o uzy.skanie koncesji 
na drożdżownię. 

,W związku z odmową u· 
dzielenia koncesji Olpiński i 
Przewłoc!ki rozsiewali wersje, 
krzywdzące wiceministra Sta
rzyńskiqo. 

Proces zakończył się ska· 
zaniem Olpińskiego i Przewłoc 
kiego. P. Studnicki w br~zu
n:e S'Wej wskazywał, .te wyrok 

RADIO 

ten, choć prawomocny, nie 
posiada autorytetu moralnego, 
a cała sprawa pozostawiła nie 
przyjemny osad. 

RUGI PRACOWNIKóW. 
Dalej broszura .zajmuje się 

działalnością p . Starzyńskiego 
jut na stanowisku prezydenta 
stolicy. 
Zarzucając prezydentowi Sta 

rzyńsJdem.u meuzasadnione r.u
gi pracowink6w miejskich z 
jednej strony, p. Studnicki pod. 
nosi, że prezydent Starzyński 
otoczył się w Zarządzie Miej· 
skim ludźmi, którzy nie tyle są 
współpracownikami, ile za
usznikami. Tak więc np. świa· 
dek oskarżenia w procesie 
„drożdżowym" Kulski jest o· 
beonie wicepr~dentem mia· 
sta, członek specjalnej komisji 
do zbadania zarzutów przeeiw· 
ko wiceministrowi Stanyń· 
Ekiemu Fa:bierkiewicz został 
zaangażowany na dyrektora 
biura ekonomicmego .zarządu 
miasta. 

PERTRAKTACJE. 
Dalej w brosz111"2:e podnosi 

się, :l:e prezydent Starzyński, 
choć w prasie miota gromy, 
prowadzi z fraaicu;skim Towa· 
rzystwem Elektryczności per· 
traktacie ugodowe o polubow· 
ne załatwienie sprawy przeję· 
ci.a elektrowni na rzecz miasta. 

Wreszcie prezydent Star.zyń 
ski poczuł się dotknięty i sa· 
mą broszurą, dopatrująe się m. 
inn. obrazy w takim zwrocie: 
„Studnfcld, czy nie obniżacie 
się, gdy występujecie do walki 
z p. Starzyńskim". 

ZNANE OSOBISTOSCL 
Po wpłynięciu do Sądu Q. 

kręgowego aJcl.u oskarżenia, 
'WTOREK, 16 LISToP ADA St dni ki ł ł h k 

6.15 „Kiedy r.ami.e". 6•20 Gimna.t.y- P• U c powo a w c ara 

W.czorajsza rozprawa zgro
madziła na sali sądowej daw· 
no niewidziane tłumy publicz· 
ności. Już przed godziną 9 ra· 
no wszystkie miejsca dla pra· 
sy i słuchaczy były szczelnie 
wypełnione. 

ROZPOClYNA SIĘ 
ROZPRAWA. 

Po godz. 9 rano wszedł na 
salę prezyqent Starzyński w 
otoczeniu wyższy.eh u.rzędni· 
ków zarządu miej.skiego i swo
ich pełnomocników adwoka· 
tów PaschaLskiego i Skoczyń
skiego. 

Wkrótce po tym zajął niiej· 
sce na ławie oskarżonych Wła· 
dysław Studnicki. Oskarżone· 
g'O broni 4 adwokatów: Zie· 
liński, Woźniakowski, Szu.mań· 
ski i Małachowski. 

Fotel oskużyciela pwblicz· 
nego zajął specjalnie delegowa 
ny do tej sprawy prokurator 
apelacyjny Olgierd Missuna. 

premier śliw.iński nadesłaU p!s
ma, że stawią się do sądu we 
środę o godz. 10 rano. Inni· z 
wyjątkiem b. min. Czechowicza 
i posła Jedynaka usprawi~
wili swoje niestawiennictwo. 

Prok. Missuna stawia wnio
sek o ukaranie tych świadków 
grzywną i odczytanie ich ze
znań, Złożooych w to,ku śledz
twa. 

Rozpa-awa r01Zpoiczęła się °" 
ustalenia personalil p. StudniC" 
kiego. Jest on emea-yiem pań• 
stwowym z tytułu n.sług polł
t)"CZIIly.ch. Odmaczony jest 
KTZyżem Niepodległości. 

Po odczytaniu aktu oskarie
nia p. Studnicki składa iwyjd· 
nienia. Nie były ooe zb.,,t dłu„ 
gie. P. Studnicki nie przyznaje 
się do winy. Twiericbi. te wszy· 
stko to, co zawiera broszura.. 
stanowi słusMą i dopuszczaln, 
kry-tykę prez. Stamyń&kiego. 

KILKUGODZINNE ZEZNANU 
PREZ. ST ARZYNSKIEGO Skład sądzący stan'Owią: wi· 

ceprezes PrzybyłowSki jako 
przewodniczący i sędziowie: Po tych wyjaśnienia.cli ..zabiraf 
Czaplicki i Sobolewski. Jłłos prez. Stanyński, który_. 

Na wstępie r-0zprawy 11\Stalo· operując notatkami. bar.dzo Q:e 
no &ta.wiennictwo świadków. roko i dobitnie omawia każdy 

Okazało się, te spośród we- ze sławiany.eh mu zarzutów. 
zwanych twiadków nie stawili Prerz. Star:zyński, badany 'flf 

się: premier Składkowski, b. charakterze §wiaid.ka, składa.I 
minister skarbu Gabriel Cze- swe .zermasnia w cią.gu lcillm go
chowicz, poseł Jedynak, ko· dzin, przedrielonyeh zaledwie 
mendant Straży Grasniic2nej płk niedługą przerwą. 
Jur·Gorzechowski, b. premier 1 W t ób świa& • 
Kuchanewski, <>rarz b. premier 1 ; enb spos . Barle.10'\Wktel a 
Arturr Sliwiński 

1

. m. ~ . pirenuer , '-łTt 
przyjechał na rozprawę, oczeki 

PREMIER ZJAWI SIĘ wali przez sze4"eg godzin u 
W śRODĘ moment, kiedy będą powołani 

Premier Składkowski oraz b. przez sąd do składania zeznań. 

Prez. Companvs w Brukseli 
odwiedził 'h9rc go syna ka. 6.40 , Muqk_a.. 7.00 DziieOOik po- terze gwiadków odwodowych 

ranny. 7.15 MU1Zy1ka. 8.00 AudTOia. dla wiele osobistości w życiu pu-
s.:nkół. U.15 .Aiudycda dla móoł. 11.40 blicznym. BRUKSELA. - Do B.mk.seli I chu pow-stania. w dniu ctrlstej.. 
Pieini. 12.03 Aud.yq'a pofodn.iowa. Dodatko....,.,. . listę ~wiadków przybył witany na dworcu I szym poW1raca ~om.pa.n.- dn 
15.30 Wiadomo-ki gospod.a.rcze. 15.45 ··, ,,_ 
„Bajika o da:ie!WICzynie i pa.nicZl!ł w a:a· oskarienia zgłosiło oskarżenie. przez ambasadora hiszpańskie· Barcelony. 

edy k!ętym w :ni~edrciu". 16.05 PllU· .W. ten s.p-0sób w procesie go, prezydent generalita.d Kata· 
my Julci na sąs1 akłualn-otd f~goą>odar· tym figurują głośne nazwiska lani.i Compainys. Przyj~d do Bnibeti prezy· 

de.n-ta. katalotiskiej genraliitad 
przeszedł na ogół nie.uostizet~· 

~h. 16.15 Red!tal wioJoncmelorwy. b • f. B rtJ • Cel ·--..! Co 
zupę wylała, to mnie - 16.50 Pogada.nlka akbuallna. n .oo Mo-- z • preDUerem pro a em l em prZY'JCUIUU mpa.nysa 
do sądu na świadka, ie jest tocyhlem nad At1:aDJt)'k _ felicl~ obecnym premierem gen. Sła. jest odwie&enie chorego syma, 
winna. Do pracy nie posze- 17.15 Historia talka. 17.50 żubr - woj • Składkowskim na czele. którego nie widział od wybu· 

Jl i byłem stratny dniówkę po~.adanka. 18.00 Wiadamoki sporiio- •-x11::s1-------··--------------------m:11-------• wę. 18.10 SikzrzY'Dka tec:hni.azm.a. 18.35 · 

nie. 

6 zt .AiudJ'C'i.a. <Lła wsi. 19.00 Pr.z,. stofiku Sk t I 
a arat panny Julci na potycz- l~teiraclciim. 19.30 Pieśni z Polesia. 1950 a owa a 
• mnie naciągnął, a ja głupi P~adrunka aikitiuatn.a.. W.OO MU1Zyka 

1tałem _ 10 zł. tanec.zm.a. 20.55 P~adam.ka akituaLna. na śmierć synk·a 
, k I dl 21.00 S}'11rweitlki kompoZ)'ltorów. 22.00 k 

6
. . 

' l.le o ada, co i~- ostatnio a Muzyk 22.50 Os tafaie wfad~ci. Mat ob 1rzrn1e 
cny Julci na Wroniej kupi· WARSZAWA n skazano na 10 lat wieziania 
a - 40 gr. 13.~ Rion.ci:;t roZrywkowy. 14.00 Przed Sądem Okiręgowym w ścia, wydały się podejrzane o· 1 znęcała się nad dziecldem, 
Kandat kam„, który za ~arę informaciii. 14·1° Konce!'t na diwa. Gnietnie stanęła 29·lebnia Iza· koliozności, w J0 alcich nastąpiła chcąc 1'ak na.iszybcie1· pozba.wit 

1 uistnium~ty. 15.10 Pogadam.ka aktu· b-·1 - Zb ,_,1_ __,_ ., 

• llllt Julcię wtedy zapłaci· al.n.a. 15.20 Mnttylka taneozna. 18.00 wa o.row~a, ~~ż~ ~ śmierć clzie~\ca i zawiadomił o go życia. Biła dziecko kijem, pa 
fak po ter czekoladzie na Mrwzyka lekka.. 18.45 żyde C'ho!P!na. umy~Lne sp<>wodowaa11e śmierin tym władze. Wszczęto docho- skiem, przetrzymywała nieubra 

, odnik splunęła - t zł. 19.00. Kooce:rt ll>(}Ii~t(Jw, 19.55 ~ad<>- swego nieślubnego synka, 4·le't· dzenie, które ustaliło, te Zbo· nego w zimnym pokoju, gło~-
i Razem mam n.retensi'i na 22 lllOOci tp~e. 22·00 „OgioJ:ić? - niego Wojciecha Turajsikiego. r01Wska umyślnie spowodowała ła i kazała godzinami stać w 

'· r proea:ę bairdlio - mot11'0fog. 2:U'5 p .1.-.• • d • _,_ 1-~ - .r. • , dz' ck Ok ł k 
1„ 20 groszy, które mnie Msuizyika tane.ama.. 23 1s Murytr..a rom:· o "'lll.te:rci z1eQKa ei.KM'ZO- ;'l>m:ieTc te a. a.za o się, że ącie .z podniesionymi rękoma. 

• 11, ,ć zapłacone. A jakby rY'WlkOIWa. • Wli. który miał spisać akt zej· Zborowska w bestia!l&k:i &p06ób ,.._ t ut,. ła g - ,_ 
ul h ł d 

· ., """ęs o zani 7 .... a o na Ci:u1 
i. lllll cia nie c cia a, to o dzleń w domu, nie p<nostaiwia· 

t ~onł:s!of:. i skandal Bo ja 11•1k nas" ·1•e lal w 'ro" d ,,. gana" w ~~= ~hj~i~=:i: 
f·• '. ~!~t~! b!~~lę °!:oj~h~~ 'ł; chacie, zaci&kała mu nozdnL 

r. l\e 20 groszy, niż niepewną Nieftuukle ko1e1·e przrpadkowe1· złodz1·e1·k1· Gdy jednaik te ;wszystkie tor· 
rn Ił i łekia moczymordę. a •• • tury nie dały poż~nego re· 

F W haitaich targoW)"Ch w Sos· dziej.kę, którą była młoda, nę- zaczęto dokucza-ć. Nie mog~c ZJU.ltatu, wyrodna ma.tka ..zasto· 
i>"" Z szactmłciem: nowcu ze straganu rzeźnickiego d.zm.ie ubi-ana d.ziizwc.zyna. znieść dłużej tej atmosfery, po- sowała bardziej radykalne środ 
11

• Walery Stru......,, W.aJerii Pluteckiej skradziono Na poote,runku policji zez.n.a· rzuciła obóz i p.rzedostala się ki. Zborowska rzueała go 0 po· 

~· e· 

h· 
e· 
a.z 
:,o 
Ili 

i-- salce.s-O'll. Na wszczęty ~ez ła., że liczy 23 lata i nazywają ją nielega.Jniie przez grainiicę d,o Pol dłogę, popychała na ścianę, ła· 
'--.l t~-' · to _„ S 1 M d , N' · :.....t ki miąc mu 16 żebu, .lewą kość 

po&Zii.UU'OWMlą n.i4:oyK U1ę z:rO- a: omeą OŻ żen. le Wle I'"'~· S w· p Ls • .-.!A 1 •, ra.mieniOIWą i W}"bijając m<U 7 
n.alk czy to je·st jej prawdziwe <> ce me mol;>- zna. ezc przednich zębów. Na . skutek 
pa.zw.is.ko, ponieważ jeszcze ja- pracy, to tłeż ~ dalszym ~ągu t~h osta.tinich ka.tuszy niesz· 
ko dziecko została porw~a utrzymywa .a się . .z ~ótenia z ~ęśliwe &iecko wyizionęło du· 
przez Cyga.nów, którzy mają kart po .wsiach 1 .truasteczkach. cha. Sekcja zwłok wykazała, 
swój obóz w Rumunii. W ,:Wędrrowoe sweJ po P<;>'lsce d~ że śmierć nastąpiła wskutek 

J 

Salomea Możdżeń nik sobie t~~a. ~o Sosnowca.'. gd-zre trud- złamania 16-tu żeber nastą· 
n.ie przypomina ze s·w12j mlodoś ni~J JeJ było zairoblc. !e~~go piły ;wewnętrzine krwotoki, a 
cL W~-e tylko że kilka.naście lat d1111a, gdy głód dawał &1ę JeJ JUŻ następ.nie śmierć 
spędziła wśród Cyganów. Ra· dotkliwie we maki1 udała się · 
zem z nimi jcźd~iła po całej Ru· do hal targowych i skradła ze Wyirodna mat•ka PfZY'Zltlała 
mun•ii, zarabbjąc n.a tycie poda slragmu sakeson. się do. znęc:i-nia na~ dzi~ckiem, 
bnle jak inne Cyganki wróże· Dziewczyn.a w niczym nie al~ twierdziła,, że me nu~ u· 
ni.em z kaTL przypomina Cyganki i wszys:tko m1aru poizbawiać go żyCla. 

Przed trz~ma. laty stosunki w maje się wska;zywać na to, te Sąd skaeał Zbo.rowską na 10 
obozie cygańr-:kir.i nagle rady ko.I tragiczna opowieść o jej k-0le- b t ·wi ę zienia i utratę wszelkich 
Dlie ~ .z:mi~. D.ziewGZyme )ach loeu jest P,«"awdziwa. praw. w l>neci.ągu 10 lat. 

J 
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" „ ... - - ~-· 

Gła w łóżku. - A pan jeszcze nie śpi, panie doktoru· 
- Jak pani widzi... Czuwałem przy pani.„ 
- Ach„. prawda, zajęlam łóżko pana doktora, 

· Po g<>·d.zUll1Jllyun ha.damitt pdlio;a zabrała Lrupa. Tania chcia. i 
ła oder; .ść, leo'.tirur;z za.tirizymał ją je~ u sfoh:e. Wypytywał i;ię 
o j eij pod.od.Z'elll1e, miie.js<:e ooOOizen.i.a., 'IW'esz.cie 231pyŁa·ł się, czy 
11r11e u ciek ł·a z wiięz.i erui a. . 

- TllU - o<l·p.01wiecl:zi:,aiła Tania - jesit.em pnz~bdowana 
przez tyoh, klórrzy w bestialdd. &posób pM·twi1i się nad tym, 
niedawno zmairłym człowiekiem. 

-Taki Od razu zrozumiałem, że pani.jest prz-esla 
oowana p.rz.ez policję.„ A upewniłem slę w swoim po
dejrzeniu wtedy, kiedy pan.i poprosiła, by policja nie 
dowiedziała się o tym. że to pani przywiozła rannego 
d.o mnie, do domu„. 

- Możliwe, że popełniłam błąd, przyznając się 
(Jo tego - mówiła dalej Tania. - Nie znam pana.„ 
.Widzę pana doktoira pierwszy raz w moim życiu„. 
Pa.n wz.budził postępowaniem swoim zaufanie do sie· 
bie.„ Chad.aż, muszę się przyznać, że t.yła taka chwi
la, kiedy wątpiłam. „ Zdawało mi się, że pan doktór 
u~zymuje mnie po to, by oddać w ręce policji„. 

- Co? Czy pani naprawdę tak o mnie pomy· 
stała? 

- Pan doik~ór wyba~zy„. Nie znam pana dokto· 
ra ... Pizrwszy. raz„. 

- Nie mam do pani żalu.„ Każdy ma prawo po
dejrztnvać„. wqlpić.„ tym bardziej w takich warun
kach, w jakich pa.ni się znajduje„. Ale teraz, kiedy 
~i mnie trochę poonała, może mi powie, kim pani 
jest? Skąd pani pocho.dzi? · 

- Trudno tik o wszystkim mówić - mówlła 1 T.:uiia w uunyślen.iu. - Zresztą, mam nadzieję, że 
r,an doktór mnie z domu swego nie wypędzi. .. Pomó· 
w:imy jeszcze„. 

- Oczywiście„. jak wi-dzę, pani jest bardzo zmę
cc;ona„. Może palni się położy? Każę służącej posłać 
łóżko„. 

- Dziękuję panu doktorowi bardzo, ale .•• 
Tania. nie skończyła zdania. 
- Pani chciała, z<laje się, coś jeszcze powie· 

Cl zieć? - odezwał się doktór Borowski. 
- Bardzo pana prz·eP'rasza.m. pa.nie doktorze„. 

życie mnie wiele nauczyło.. Czy.„ czy pan jest żo· 
1:aty? Nie chciałabym być przyczyną nieporozumfa· 
nia między panem doktorem a jego żoną„. Żona pa· 
n.a dokto.ra podejrzewałaby ... 

- Nie mnm na s·2częście żony - odpowfadział 
'doktór Boirowski. Na twarzy jego ukazał siię ledwo 
d o~trze;-ialny uśmiech. · 

- Na szczęście? Dlaczego?- zdziwiła się Tan!a. 
- Choci.lżby dlatego, że nie móP.łbym sob.ie po· 

zwolić na ta.ką gościnność, jaką chciałbym teraz pani 
okazać„. 

- Pan do~dór chciał powiedzieć, że :żonaci mę:t
czyini są w tal<l~h wypaielkach baT.dzo ograniczeni? 

- Oczywiście ..• 
- Może tylko w tvch sferach, gdrzie żona og!'a· 

nic.za sfo do ro-li sytej damy do towarzystwa ..• 
- Czy niogę wiedzieć, jakie jest imię paru? -

~ytał s.ię cz14e ?októir ąo·ro":ski i ujął rękę Tani. -
Niech s1?. p.aru mcze~o rue bot„. 

- Moie imię? Pa~ dDktór chcla.łby konieczni~ 
w.iedzicr.? Nawwam się Tani.a ..• 

- Tanki? RooyisHe itnię? - zdziwił się d.októr. I 
- Czy pani nie jest Polka 1 

Bair.dzo przepraszam„. Myślałam, że służąca mrr; 
obudzi pod wieczór, gdybym zaspała. .. Jest mi hit 

I dzo przykro ... Boże jedyny!... 
Tania była w bardzo przykrej sytuacji. Przy l'll 

ozuła jakiś niewytłuma-czony strach z powodu o-Xi 
nosct d01kt0ora. Je10 wzrok, jakim ją obejmował~ 
cz.as·u do czasu, i;ie. da v~al jej spol:.o j ~: T an!a czylal 
z tych oczu, że rue 1est un w tei chwili oboięlna. 

Niemniej przykro było jej z tego 'powodu, żel< 
~Z pochod.zen.ira nie.„ Ale należę do narodu pol- jęła łóżko pana domu i spała do pierwszej w n~ 

skiego całym sercem, każdym drżeniem mojej duszy. - Co teraz będzie? - pytała się w duchu~ 
Należę do narodu. ktqry walczy o sw~ · 1 wolność siebie. - Teraz może się rozpocząć to, czego się~ 
i niepodległość„. Walczę raz.em z nimi ..• Ja.„ więcej obawiała. 

- Dlaczego pa.ni .zam.ilkfa'f l"lech pani dalej Są sami w pokoju„. Ona leży w łóżku rozebn 
mówi. · na ... A <fo:któr patrzy się na ni:i tak jakoś dziwnit 

- Chciałam panu doktorowi powłedzleć jeszcze Nigdy dcitąd nie widzlała takiego wz.rokul Wpi 
to, że w moich żyłach płynie polska krew.„ ' się w nią, kluje jak ostry n6ż„. 

- Ojciec pani jest Po.Jakiem? . Co będzie?„. jak dę z tego wszystkiego wyco~ 
- Nie„. moja matka ... była Polką.„ Nie żyje l!!i. Nagle odezwała ~ię: 
- A ojciec pani jest R~janinem?. - Przepraszam bardzo„. Czy pan doktór a 
- Tak„. .--iJ mógłby wyjść z pokoju.„ Ja się chcę ubrać„. 
- Żyje?. ,,_ Borowski się uśmiechm1 ł: 
- T;ak._ . ~ - Ubrać się? ter!Lz? O pierwszej w nocy? 1 
- Pani, zdafe się, powie'dz.iała niecTawno~ !e pa· jest niemożliwe. Do!~ąd pa.ni ch::e pójść?„. 

ni nie ma domu? - Wyspakm się„. Pan doldór nie śpi.. r.ajęb 
- Zerwałam wszystkie stosunki, łączące mnie łóżko pa.na do.!~w·ra.„ Wejdę do gabinettL„ poi~ 

z ojcem moim. się na kanapie i tam przeleżę do ran.a ... 
- Ach„ tak„. jak się ojciec pani nazywa? _ .M.nie się nle chce spać„. Możemy kontynq 
- J esitem zmęC'Zo:na,· pan.ie dokto~ze„. Nie mogę naszą ranną rozmowę„. 

mówić„. - Ja się muszę ubrać - powiedziała Tania, p 
- ·Tak ... p.rawda„. pani chce spać„. łożyła s.ię z powrot.em i przykryła się kołdrą do 1 
DoMóc zadzwonił na s.łużącą i rozkazał: · · 

żko dl . • • • meJ szyi„. . 
- Prooz~ T'"~cieslić łó · a tej ~- ~ !YP~;ru. - To nie ma najmniejszego sensu._ 

Czy są pacjenci? . ' I - Panie doktorze„. . 
- J esz~e n:ie, panie doktorze. - Niech się pani niczego nie boi... Umiem pai 
Służąca spojrz.g.ła na doktora wzrokiem pełnym ć d b wa n.a so ą„. 

oburzenia, ~11iewu .i zazdrości. W pokoju za!e~ła cisza. 
Nic ~ po'Wlie~ała i wyuła z JM?koju. • .• t Tania nie mog~a tak dłuż2j leżzć. Wie'dziala, 
Po piętnastu minutach leżała "f arua w. m1ękk1~, I to może mieć dla niej bardzo nI~przy;emne skutki. 

ś~ieżo :poś~elonym łóżku. Z przyjemnośctą wtultła -Panie do!doirze„. może jc·1„„ 1c pan clo':i&r 1 
się w miękki puch poduszek. dzt.e?„. Ja się muszę ubrać„. Tak dłużej leżeć 

Tyilko człowiek, któ.ry od niezliczonych mics1ęcy mogę ..• 
spał na twardych J>!YCzach więziennych, wałęsał się - Ni.2, ja na to nie pcnwo1~„. . 
po brudnych pociągach, mDże od.czuć ta.ką nicwysło· - Wobec te10 niech p<i.n doktór wejdzie do 
wioną rozk<>SZ przy ponownym zetknięciu się ciała ł binetu i pcfoży się na kanapie„. 
z ciepłą, czystą pościelą. - Ach tak. .. pani się ch::e mnie pozbyć!„. 

Niedługo trwało i Tania zasnęła kamiennym Spojrzał się tak prz.enikliV1ie, tak groźnie, że 
snem. drża l.'.l cała„. 

Obudziła się późnym wieczOł'em. W pokoju pa· Poczuła jakiś sfrach przed tym wzro!{iem. J 
nował bło.gi półmrok. Na stoliku obok łóżka pa!iła nocmśnie bło·~ie ciepło przeszło każdą komórk 
się mała lampka, rzucając w około niebieskie światło. ciała„. Serce jej biło jak młotem„. 

Niedaleko łóżka siedział na krzesełku doktór Uo- - Panie do·ldorze, czy pan doktór chce„. 
rowski i pa.trzył się na nią oczyma, które mówiły o ta- noc tak siedzieć przy łóżku?.„ 
jonym uczuciu, jakie żywi dla tej kobiety, na którą - Będę tak dłu~o siedział, jak dłu10 bę'dę 1 
się obecnie patrzy. żał za po.trzebne ... Jak dłu~o mnie się nie sprzyl 

Tania otworzyła szeroko oczy, rozglądając się Siedzę już całe dwie godziny n.a tym krześle.„ 
wokoło. ruchomo„. Pah-zę de na panią.„ Nie nudziłem się 

Czy to jest sen? Gdzie się teraz znaj,duje? tyohczas„. Było mi bardzo przyjemnie.„ 
- Jak pani spała? - odezwał się doktór Bo- _ Ja nie mor1P nĄ „ · · 

rawski. Acli„. y·a - Tania wciąt się rorz.g]ądała, nie dokfora„. Niech o.!i 
b l ł Tania .zbladłit." ·-.. . drżał. 

mogła sobie przypomnieć, jakim sposo em zna az a B011'owski usiłował tt snc!rn!ć ią. 
się tutaj. f - Niech się pani nie boi... Nie sk'rzyw'clzę Pl 

- Jak się pani czuje? Bor<>Wski przysunął I Powtarzam to po raz dru1.„ 
krzesło bliżej łóżka i usiadł. Pohżył rękę na czole Tani. Zaczął ją deliki 

-Czv teraz jest noc? - pytała się Tania. .. · } ł k 
Tak · • 1 g as· :ić„. - , pozna noc. T · • eh iał N" ~ł ł i Kt . • t g d · 7 ap!::t zrueru om a. le m-0 0 a sowa ze - • OO"a 1es o zma I wyoohyć. . 

- Pierwsza w nocy„. . 
- PierWSz.a w nocy? Ta:K długo spałam?J Usia· Dalszy ciąg jutro 

1 tym więcej i wkrótce zerecho· 1 rabinów. Strzały wzmagają się 
tały karabiny na dobre. co chwila i rozlega'.ą się na co· 

Wtfftomn·1en·1~ SZl"lftle•er!:a Nasi koledzy rozłożeni tyra· raz to większej p·rzestrzeni. .,1'~ . g W Ul J. U lierką w rowach przy drodze Znać, że nieprzyiaciel nadcią· 
koło mostu zostali znienacka ga, obsadzając się co raz licz· 

nika i strzela ze swe~o ~ 
binku. Rzucają wtedy bolSI 
cy serię strzałów z kulo1111 
biorąc na cel amarant lamt 
ie~o szwoleżerki na gło 
Czapka wledy niknie aa d 
Tę; aby znów się pokazać 
by urą~1·ąc celności stl'ZI 
przeciwnika. 

(Ukres Wilk O łłie]JOdl!gloU 1913 - 192!1 r.) zaatakoiwooi przez dość liczn· niei nad rzeczką. 
• oddział piechoty bolszewickiej Widzimy, że nie ma mowy o 

tli\ I e o Ili !I r s z !:I Ili e Zaalarmowani strzałami rzuci- tym, abyśmy mogli się tu utrzy-u lJ li «łJ · U W liśmy się wszyscy naprzód aby mać. Ostrzdiwujemy się tylko 
. stawić czoło nieprzyjacielowi. dopóki bolszewicy nie 1 uszą do 

Za ch•.vilę prowadząc ze sobą Opowiadały nam przy tym o Bolszewicy jednak, rozsypa· ataku i nie przejdą przez rzecz-
(lwóch je11có.w i konie wrócili· bolszewikach, którzy u nich we wszy się po drugiej stronie kę. 
śmy na swój pDsterunek odda· wsi dzisiaj kwaterowali, jacy by I rzeczki, <>l!raniczyli się tylko do Nasi koledzy, którzy zajęli 
jąc ich do dyspozycji dowódcy. li gło·cLnl i obdarci, a ciągle tyl- ostrzeliwania nas w folwarku stanowiska przy drodze i bro-

Sądz:Iiśmy, że boJs.zewicy za ko powtarzali pytanie: nie zdradza;ąc ochoty przedo- nią przeprawy prze.z most jui 
a1armowani naszymi strzałami - Daleko do Warszawy? stania się na naszą stronę. Ja- n!e mogą wytrzymać · na swyc'1 
T03poczną o·gień w naszą stro· Ciągnęły na oślep niezliczone kiś czas trwa wzajemna wy· stanowiskach. Bo·lsze·N1cy za· 

Wtem dobiegaią nas od' 
gwaHownych s~rzałów na 
wej i lewej linii naszego tró 
ta, gdzie za:ęły pozycji' li 
cz~ery szwadrony pułku. ~ 
że bolszewicy przys~ąpff '11 
dz!e do akcji, ofacza:ąc sh 
wiska naszego pułku ,'łiat 
!, ołem r gnia. 

nę , jednak trwa;ąca przez dłuż· rzesze · gło.dnych i obdartych miana wystrzałów nie przy- sypu'.ą ich wp·rOs·t kulami tak, 
szy czas cisza nie potwierdziła 'krasnoarmie;ców zachęcanych bie-rając groźniejszej sytuacji. że nie 'mogą głowy oderwać od 
tycl-i przypuszczeń. do pośpiechu przez towarzy· Uspoko'.eni nieco wracamy ziemi. Leżą wciśnięci w przy· Sytuacja zaczyna być gro! 

Pozos taliśmy jeszcze pewien szów komisarzy obietnicą, że na dziedziniec dworski, będąc drożne rowy i nie są w s!anb Dowódca szwadro1J1u nasll 
c:z:.i..s na swoich stan0wiskach skoro zdobędą Warszawę to w pogotowiu jako rezerwa na poruszyć się, bo bolszewicy ma por. Dudziński daje rozkat 
(lopóki n:e zmie·nili nas ini szwo znajdą tam dopiero moc bo- wszelki wypadek. Upłynęło tak jąc ich na oku, każdv ich ruch pomocą ustnego 11poda1 dll 
leżerowie. Kiedy wróciliśmy na gactw, odzieży i żywnoś<:i, że około godzi.ny, po czym strzały paraliżu:ą ukwą kul. W:dzę, jak aby kanral Brzozows!d opr 
Cłziedziniec dworski, akurat będą mogli powe~ować sobie poczynają się wzmagać i wresz kule sieką piasek na drodze. swoją ;edu~ę i wycofai się 
przyszło kilka wieśniaczek ze za cały czas trudów p-0nfrs1o- cie odzywają się na prawym podrywając kłębki ku:-zu, za· swoimi ludźmi do folwa:ku. 
ws.i, po drug'.ej stroinie rzeczki nych pod.czas marszu na War· skrzydle naprzeciwko drogi i sypując wpro-st wyrzuconym 1..hwiq :o•zkaz do'.arł de nr 
położonej, przynosząc nam do szawę. Jednak jak się sromot- mostu dwa karabiny maszyno- piaskiem oczy broniącym się w : za::.) ;-,a•ą się żołnierL2 pl 
jedzenia parę bo.chenków chle- nie zawiedli, pokazała to naj· we. Zaniepokojorny zm:aną sy· rowie szwoleżerom. dy.1czo, chyłkiem na cz.wa ba. kilka serów i bańkę mleka. bliższa przyszłość. tuacji porucznik Dudziński po- Dowódca tego najbardziej kach wycofywać. Sam 011 

Uradowame kobiety z widoku Podziękowaliśmy gościnnym lecił nam kilku zająć sfanowi- zagrofonego oddnka, boha+e,r wyc; fu'.e się osfatni. Pode11 
polskich żołnierzy, których jużl gosposiom za dostarczony nam ska w lukach pomiędzy budyn- dnia i stoczooej w folwarku stę z rowt• i biegnie schyl od kilku dni nie widziały, cie- poczęstunek i zaledwie one zdą kami dworskimi, abyśmy na wy!· dziś bitwy, ka.piat Brzozowski dzierżąc w •·ę.ku dymiący 
sz;yły sdę, że nareszcie są iuż na żyły się oddalić do. swych chat] !)adek odwrotu naszych kole· , dzie. lnie się trzyma i co chwi·j wystrzale karabin. ai i zd enawidzo-nych „boJszewil za rzeką naraz huknęło · kilka gów z nad rzeczki, mo.gli la, n1epcmny na grad kul, wy· 
ków" na p_e~ ~ep-PJ. nsłn;aló~ Najpie.rw: ~· ~ osłaniać Wh .oFiem. '~~ka-i ~y~ ~ i ~e.rwWe mzeciw.- {I>.alszy c~ jutrol 

l 
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Str. 5 

Kalendarz dnia 

1 
WTOREK 

Matki Boskiej 
Olrolm:mskiej, 
EdmUJDda i Ot
m:ir a. 

łiJQgrał milion i umierał z głodU! 
Słowiański: Rado· Tragiczne dzieje marynarza, ,,szczęśliwego'' milionera 

mi.ra. Wygrana na loterii nie zaw-
Słcńc:i: wscdi. 6.58, • . O 

z:ich. 15.43. sze przynosi s;z<:zęśc1e. tym 
Księżyca: WlSchód mogą nas przekonać dzieje fran 

LisłOIJi~d 

14.21, zach. 4.19. cuskiego marynarza, Henri Don 
HISTORIA PODAJr:: cieux. 

1611 Ho.id Ja.na Zyigmnmita ja.ko k:się· Pewner<o dnia m.uynarz włó-
c'ia prusik. s 

1846 Pm;iłą.azenie Ks. Krak~iei?o czył się zrozpaczony po ulicach 
do A111lfrii. Tulonu. 48 godzin minęło od 

1869 Otwarc!e K:inalu Sueclciego. chwili wygaśnięcia jęgo prze· 
1914 ~;~ta Le-l!i<>uów pod K.-.zywopłó- pustki, a on cią~le jeszcze był 
1919 Woi1S~a nasze zailDl\lllą Ka<e· poza koszarami. Za to wykro· 

a.iec Pcdoh:iki. czenie groziło mu co najmniej 
PRZYf.!.OWIA: 30 dni aresztu. W końcu Don-

' Ki~dyl rob:ł, ja.k ir.zysfafo, cieux zdecydował się na po· 
N:e pła.cz, g·:iy się n:~ uda.ło. wrót do k-0·szar i wolnym kro-

HUMOO WlElKICII LUDZI: kiem s,zedł w tamtą stronę. 
KMolda Us1y. J:.n Br:i.,iru; nle c'~- Nagle przechodząc przed ko· 

pia1, !?dy kfoś Wj'IS!lllWał na pier· 1 1 t śl ł · t b 
\'late mie-;isce-, celem n.a.da.nia so<b:<e e { UJrą pomy a ' ze war o y 
sip.~oodl!Jru z po•wo·d.u z.na(on:o~d z było na.być los. Wyciągnął o· 
nim. Pewnego d..11:a c•t:-zymał Braihinu: statnie sto franków, które wy
J.istę z•o®Z'Jn)"ch gc:ici na w:::czór, grał w kairty i nabył los. 
Mc>ry m'.1S•trz m'.ał swą obe·cnośc:ą p0 powrocie do 1 -,sza.r ska· 
uświeł..n~ć. a p!1Zed tym w"1k,re.:lJt<t e· . , 

Przygoda ta kosztowała go 
jecLnak sporo, ponieważ sąd 
~zyznał ro:dzinie zabitej od-
szkodowanie w wysokości 
250.000 funków. P()!Ilieważ 
Doncieux był ubezp,ieczony tyl 
ko na 100.000, resztę mus!ał do 
płacić z własnej kieszeni. 

Ale nie na tym skoń~zyły się 
niepowodzenia ma.rynarza. -
Miał jeszcze służyć w wojsku 
23 miesiące. Czas mu się obec
nie niewymownie dłużył, chciał 
bowiem jaik naiPJ"ędzej wyko· 
rzystać wygrane pieniądze. W 
końcu namówił jednego z kole
gów i wraz z nim uciekł z woj
ska, udając się do Hiszpanii. 

W początkach 1936 roku o
baj dezerterzy' przybyli do San 

Sebastian., gdzie otwo~zyli cu~ 
kiernię. Lnteręs dobrze prospe
rował, ale gdy wybuchła wojna 
domowa w Hiszpanii dezerte
rzy musieli zamknąć cukie.rnię. 
Kolega Doncieux, któ.rego tra
piły wyrzuty sumienia, wrócił 
do Francji i oddał się do roz
porządzenia władz wo;sko
wych, Doncieux zaś udał się do 
Imnu, gdzie założył restaura
cję. Nowe p.rzedsiębiorstwo 
źle prosperowało i po kilku 
mies.iącach zo•stało zlikwido">va 
ne. Z miliona franków Doncie
ux nic nie p01Zostało. Po wy
g.ranej ofiarował O•icu 100.000, 
a bratu 150.000 franków i obec 
nie prosił, aby mu je zwrócono, 
ale ani o;ciec, ani brat nie 
chcieli o tym słyszeć. Dezerter 

zo·stawszy bez ~rosza, zaczął 
włóczyć się po Hiszpanii, &zu" 
ka!ąc jakiś dorywczych zarob"' 
ków. Nie mogąc się jednak u• 
trzymać na powie~zchni udał 
się w towarzystwie pewnego 
sierżanta belgijskiego do An" 
lwerpii, aby tam szukać ~acy. 
Ale i w Antwepii nic nie znaj· 
duje, nawet nie chcą go nawet 
przy,jąć do wyładowywarua 
s~aików. 

W końcu Doncieux, kt~emu 
groziła śmierć głodowa, zgł°"' 
sił się do konsulatu francuskie· 
go w Antwerpii i opowiedział 
swo;e dzieje. Na koszt państwa 
francuskiego odwieziono g-0 do 
Francii, gdzie wkrótce stanie 
przed sądem wojskowym o
skarżony o dezercję. 

wenhi.a!nie z 11istty na;:wfo.ka osób, z za.i;<> go n;a 30 dni aresz.u. 6 
lctórymi nie eh.efa.Łby &:ę ze.!.krąć. daua Donc.ieux, któremu doku-

~:ilhms. n'•:i121wtłc=ie od~:ła.ł . oiwą I czało „pragnienie", chciał sprze 
~:l!i.ę pa.ni <l~mu, wytl:i;cśla.iąic Jedno dać los, aby nabyć trochę wina. 
1edyine 11.aiZ'\v.sk.o„. swoje. N'kt • dn t • h • ł k • • 

„K amo .óic" 
,, 

ns B e 
i ie .a.c: me c c1a upie 

fosu, nawet za 50 franków. 
Doncieux nie wys.zedł na tym 
źle pe·~: :::·w~.ż na jego los padł 

Potwornr statut. - H~zardowa ·gra. - Karla z trupią główką.
Zamiast ożenku - samobójstwo! 

mil:on franków. ~olicja w Sarajewie prowa-
Po opuszczeniu aresztu Don- ~1 en~rgic~ne śledztwo ~ ~pra 

cieux postanowił hucznie oblać Wt? ta1em1!iczego samoboi.s.wa! 
wyg!aną i w towarzystwie jed- ~t?re~o of~arą padł węg1ersk1 
nego z sierżantów oraz dwu u-1 mzyn1er,. S „efan Scekely. .. 
rodziwych niewiast udał się do , W związku z tym sam-0bo1-
kna;py. Po libacji towarzystwo s.v:em władze stan~ły prz~d 
pos:anowiło udać się na wy- dos~ zagadkową. sprawą .. Ke 
cieczkę samochodem nabytym r:ioz.na było bowwm us.ahć z 
prze Doncieux. Marynarz, któ- 1ak1ch :przycz.yn Scekely od7-
ry był upity, tak niefortunnie brał sob:e ~yc:e. Był on zamo~
prowadził auto, że wóz naje- nym człow.1ck;cm 1 ~prawy fi
chał z całym impetem na drze- "":nso~e ~ue wchodziły w gr~. 
wo i rozbił ~ię w drzazgi. Jedna Rowmeż 1 sprawy sercowe ~1.e 
z kobiet poniosła śmierć na mogły by~ P.owodem samob?;-

1 miejscu, sierżant i druga kobie stwa; lnzyni.er . Scek:Iy miał 
ta odnieśli lekkie ohrażepia wkrotce pobrać s1ę ~ cor!{ą bo
cielesne, tytko Doncieux = Wy· ,!!ateg<>_kupca '!t Sara·eda 1 z na
szedł beiz szwamku z katastro- rzecZ'oną żył on w doskonałych 
fy. stosunkach. 

· Sprawa ta wydała się więc -. ............ ,_, __ , _______ , _____ ,„ __ ..e..,,____ władzom podelrzana i zaczęły 

Na analleR wokandzie ••• 

PrzJr:: 1~rbatce 
cz1li: „nozmowa o rogath11 

(A.E.J- Powiedz mnie, Szla łcy ulicą i zobaczyłem two]q żo· 
mek, co się z tobą dzieje? - nę w towarzystwie długiego drą 
rr:ówil pan Jakób S. do przyja· gala. .. 
ciela, siedząc nad herbatką w Patrzę ....,.. oni wchodzą do ho 
Cale • Wildoria". - Czy ty do- tefu. Więc ja za nimi. Oni wcho 
prawdy nie po$iadasz ani ździe dzą na sclzody - ja też. 
bki męskiego temperamentu? Oni wchodzą do pokoju - la 

Pan Szlama Feinszpiler obo-lzaglqdam przez dziurkie od klu 
1ętnie patrzał przed siebie. cza. I widzę na własne oczy, że 

one prowadzić energiczne 
śledztwo, w foku którego do
szło się do niezwykle sensa
cyjnych wyników. 
Okazało się, że po skoifozo· 

"lej wojnie Scekely przybywszy 
do Sarajewa, zapisał się do 
.,Związku Wiedzących". Człon 
kami tej organizacji byli mię
dzynarodowi awanturnfoy poszu 
kiwani przez policję różnych 

- Czy cię doprawdy aTZi tro- on zdejmuje marynarkie, a ona 
chę wstyd? --ciqgnql pan Ja- zdejmuje bluzkie, on zdejmuje ' 
kub. - Pozwa'asz, żeby ci żo. spodnie, a ona i t. d., i I. d., a 
na na każdem kroku zdradzala? później - słuchaj, Szlama -
Taki poważny wlaściciel skla- położyli się do lóżką i on zgasił 
du, jak ty, to potrzebuje się tro światło. 
chr: wstydzić! . - No i co było aale/? - spy tli 

Pan Feinszpiler spoko/nie pil taf pan Fajnszpiler. \l 
herbatę. . . Sam rozumiesz, co byto!! -

- A skąd ja wiem, źe ona zgrzytnął zębami pan Jakub. - Jl • • 
mnie zdradza? l się dziwię, że natychmiast nie umaczen1e snow 

- J a.lzfo skąd? Przecież co lecisz się zemszczać, słysząc o Oczekiwanie. List nadejdzie. Bloa
wieczór ją widać z innem szmon tego laktu!! dY111 myśli 0 Pan«. Pcz}'hość uie:opo-
dakiem. Jak nie w „Palais de - Ale czy ty widzialeś ten dziewana azeka Panią. ~zęśli.wa 
Wans", to w „Arizonie"! ,;fakt"? cyfra: 4 . . 

- Ze ona chodzi ze szmonaa - Jak mofłlem widziec, 0 wie Oła K1161Ztełanka. Sny Pani wrótą 
k t · · [ · • [ d l ł I ~=ęście. Radość u bok.u mę:bcz)"Uly. amy, o 1a wzem: a e /a nie e fen rąita zgasi świat o? Pien.:ądze jaikieś: Sen Wuj.cia ~e-
mam pewność, czy ona mnie z - No właśnie! - rozlożyl rę powiada s.przeczkę domową. 
niemi zdradza. ce pan Fajnszpiler. - Dlatego P. Tadeuscc 37. K.toś w rodizin~e 

- Co znaczy, nie masz pew- nie idP. sie zemszczać. Bo żebyś będzie n.ie<łomagał. Nietyc:r:l:.wą ko
ność? Przecież wszyscy to wie· ty widzial, to 1'abym miał pew- Me-tę czeika smutek. Będrzie ma.la &tra

ta p:enięma. Roottywka. 
dzą. Zapylaj się ludzi, zoba· ność, że ona mi zdradziła. Ale Stęskniona ze Lwowa 55. Ma Pani 
czysz, co oni mówią! przecież ty nie widzialeś ... Więc srozę4cie do gry l<oteryjncj. Szczęś!~-

- Malo co ludzie mówią„. Pe ja nie mam pewności. - wy dzień: ~ro-da. Sea ko-leża.niki Wtró-
wności or1 leż nie mają. Pan Feinszpiler zarrJilkl i po· ty rozmowę z mękz}'1mlą w murH:łu· 

J k b • ' l 1 h ba k ł rz,e i prz)'lkrość z pcwodu plrnteik. Pan a u poczerwz·enza z czą popijać er f ę. Milcza Uśmiech szczęścia 27. Wvf.<l:z:ie P.a· 
gniewu. również pan J akób, bo go ·złość ni zam~. Znajoomy jm dl.a Pani s.zcee 

- Szloma! - wrzasnął. - zatkała. A że nagromadzona ry. • . . . 
Chcesz mfeć pewność? To ja ci żólć domagafo się wyładowania, I . Mimoza ss1„ ~dni łlę Pan.1 t..yc:r.e· 
d • • f O · • • h 'ł h b · • ł . me. Ma Pa.n1 sz,oze~ą przy1ao01ó!kę. am p~ivr;osc. powiem cz, co wzę.c c W)!C'I • er acza!łą. yzecz Ci<>cia otrzyma pien.iaidme. Uj:rzy dasw-
sam wzdzza1em na własne oczy, kę i rąbnqł mą prz~11aciela po oo n"ewi·dziwą osobę. 
o ty oczyszczaj swój honor i za głowie. · . Zmartwiona 26 •. Brak Pa.ni ke<:ha· 
$lrzelnij, jakiegoś jej gacha na X 1ąceg.o H!l'Ca m.~lne.go. Sny wr6f2' 
' • .1. 5 d ·c_ cil J ·t:ób diute powodizerue u męfczy,z.n w nfo· amrert:. ą $R'UZ pana aR a na i dalek.lej przyiszło0ści. ~ -Allllek. 

B.11J..Jg,_lJlj. Sdem_TJIZa Ili. .„ t"'1A llni..111.oz.Ju zaJIObicit. '7..mi.o& aa -... · 
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państw, kilku byłych obszarni
ków i wiele jeszcze innych wy
kolej-onych osób. 

Scekely z jeszcze nieusialo. 
nych powodów brał bardzo 
gorliwy udział w pracach 
"Związku" i był za zmianą sta
tutu, który przeobrażał „Zwią
zek Wiedzących" w rodzaj klu 
bu samobójców. 

Postanowiono raz do rolm w 
określonym dniu zebrać się w 
sali gry klubu i zagrać w bal~a
re!a. Gra teg·o dnia miała jed
nak być nader niezwykła. Do 
jednej z talii kart dołączano 
53-ą kartę, na której była na
malowana trupia ~łówka i prze 
wodniczący związku miał trzy· 
mać bank .Ten z ~raczy klubu, 
kt.óry by wyc!ą~n:1J kartę z tru
pią główką, miał popełnić sa -
mobójstwo w ciągu 24 godzin. 

Projekt ten został przyjęty 1 
w ciągu ostatnich 5 lat pięciu 
członków klubu odebrało so
bie życie. 

Przed pewnym czasem Sce
kely zgłosił się do zarządu 
"Związku" i prosił, aby pozwo 
!ono mu wycofać się z lej 
szczególnej gry' w bakarata, 
oonieważ zamierza się ożenić. 
Zarząd zgodził się na to, ale 
pod warunkiem, że Scekely je· 
szcze raz weźmie udział w 
grze. 

Inżynier zgodził się na to i 
pech chciał, że wyciągnął wła· 
śnic kartę z trupią główką. Ja
ko człowiek honrowy udał się 
do swego mieszkania i zastrze 
lił się, nie pozostawiając żad· 
nego listu, który by wyjaśnił 
powód jego desperackiego CZ.Y"' 
nu. 

Dzieje niezwrklego kontraktu 
Musiał zmienif nazwisko i ni gdy nie 0110111iailaf 

o swei s!osłrze. Grecie Garbo 
Pan Sven Garbo, brat „Bo

skiej Grety" musiał podpisać z 
wytwórnią, w której . pracuje je
go si'ostra, najszczegól.niejszy 
konirakt na świecie. Zobowią
zał się zamienić nazwisko, ni
gdy nie opowiadać o siostrze, 
ani nigdy nie pokazywać się na 
ekranie lub scenie. · 
D~eje tego kontł'aktu są 

d-0-ść nezwykłe. 
Przed kilkoma laty brat Gre· 

ty Garbo, skromnie zarabiający 
inżynier został zaangażowany 
przez pewną szwe·dzką wytwór 
nię filmową i grał małą ro,lę w 
filmie. 

Gdy dyrekcja ameryk'aiiskiej 
wytwórni, w której pracuje 
Greta Garb<>, dowiedziała się o 
tym, natychmiast wysła.ła do 
Szwecji swoich przedstawicieli, 
aby zaangażowali jej brata. By
łaby to bowiem nielada sensa
cja dla świata, gdyby genialne 
rodzeństwo razem występowa· 
ło na ekranie. 

Przedstawiciele wytwórni 
przybyli do Szwecji na premie
rę filmu, w którym grał Sven 
Garbo, i rozczarowali się. Oka
zało się, że nie ma on żadnych 
zdolności artystycznych. Spro
wadzenie go do Ameryki i po
kazanie publiczności świata 
podlkopałoby tylko popularność 
„Boskiej Grety". Wytwórnia a
merykańska chcąc raz na zaw
sze usunąć tę możliwość, zapro 
pon<OWało Svenowi Garbo pen~ 
s;ę miesięczną za dość szcze
iómo ~ te zmieni · DA-' 

zwisko, że nigdy nie lięClzie wy, 
s:ępował na scenie, ani na e„ 
kranie i że nigdy nie udzieli 
dziennikarzom wywiadu o swej 
sławnej siostrze. Umowa ta by• 
laby ważna do chwili, w której 
„Boska Greta" rozwiąże kon
trak z wytwórnią. 

Sven Garbo zgodził się na te 
warunki. Obecnie nazywa się 
on Gustafsen i mieszka w ode>
sobnieniu, w posiadłości ziem„ 
skiej Grety Garbo, Marby. 

CZ lOWI E·K 
który połączył w sobie eud<>wny dar · 
jasnowidZ>a z niezwykłą zna,jomością 
życia i ludzi, m-0że i chce dopomóc 

rów.ni eł. 

TOBIE 
Korzysta,jąc z jego fenOl!Jllenalnych 
zdolnąści wyczuwania looów lud.z· 
kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujorzysz na niej światło, któ
ce Cię za.prowadzi do ce!u. 

Nie zwlekaj ani cl1•vi·li, ale zaraz 
dziś napisz do ROLF A 'NELSONA, 

WARSZAW A, PIUSA XI 37 M. S. 
Pi~·z o wszysUcim oo Cię diręozy, sta~ 
wia.j pytania, na które pragniesz :tlloll" 
ldć odpow1edł. Dołąc.z do listu datę 
urodzenia, adres oraz 3 zł. 50 gr. 
znacizkami pacztowym2, ja,ko honora.~ 
rium za poświęconą rzetelną i CZ)f$tO 
indywidualną pracę. Pora.cię otrzy-
mas.z w ciągu 7 dni. . 

Kupon ulgowy na prywatny seans ·1 
a Roiła Nelsona, ul. Piusa 37 m. 8 
iiodz, 3 - 7 pp. Okaziciel zuniast 

„1, 10 płaci tylko 5 zł. 
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na doroeznyDl zebraniu · P~ Z. il. L. 

nowi·ska Pol. Zw. Hoke.ja na lo
dzie. 

Na wnirosek jednego i dele
gatów, postwowionio dyskusię 
przerwać i me wybierać d'O 
przyszłego za.rządu tych człon
ków. pomiędzy którymi powsta 
ły rozdiwięki. 

Mimo tego ~tan<>wienia, w 
wybon-ch przeszła jednak część 
członków z dawnego zarządu, 
a do niewybranych członków 
pó·stanowioo.o wys.tosiować po
dziękowanie za dotychczasową 
pracę. 

Na czele nowego zarządu sta 
nął ponownie konsul KU1r.Ooicki, 

wiceprezesami wstali: Gleni.c
ki, Bu.cholz i prof. Paruszewski, 
sekertaTzem - Glinka, skarb
nikiem - LMkowsiki, wreszcie 
kapitanem związl~owym wybra 
no \Y/ ainnińskiego. 

Wadne zebra.nie uchwaliło po 
za tym, aiby nowv zarząd zała-

twtł sprawę ~perowan~ ~· 
czy jeszcze w ciągu bliet, l.'Qie. 
siąca. Polecono ponaidto nowe· 
mu za.rządowi dokooptow• 
doTadcy dla spraw zogranićt· 
nych oraz o·praoowanie proje~· 
tu utworzenia zw:ią:z;~go ~· 
du roz;zmczego. 

(fil nii~ę odbyło się na.d
~czajnc walne zebranie pol
skiego Zw. Hokeja na lodzie, 
Z'W!Oł~e n.a s.kut2ik ustąpienia 
pra~ i kilku mnych człon
ków za.rządu. Zagaił ze.branie 
de'legat okręgu lwowskiego, 
dy.i'. Zag&rski.· a.pelują;c do ze· 
branych, aby w dyskusji unika-
li ataków osob~tych, aby nie ._„„„„ ...... „„ ... „„ ...... „„„ ....... „„„„ .............. „„„ ..................... „ ...... „._ ... 
ZaogDlać i tak jut ciężkiej sy• 
:tua.ó}i w zarządzie zwiąuu. 

Na przewodar1czącego wybra 
eo dr. Bukata z KrakQlWa. P.o 
:wistępnych formamościa~h za.
brał gł-es prezes związku, kon
sud Kurnicki, motywując sW'Oją 
'1,ylhisję dysharmooią1 panującą 
IW ł~e za.rządu. P.rz.2z swoje 
ustąpienie, prezes PZLA PZHL 
pragnął wyjaśn,ić ~cję i cfo
prowadzić do wyboru nowego 
su.z<\d~ który by mógł skutecz 
niej zająć się zorgrunizowa:n.iem 

St r okr goflJYCh mi trzóllJ bo serskicb 
walczą: Legia, W a1•ta, Wisła, KSZO, Lechia, Elektrit, HCP 

eezonu hokejm.vego. 
Nad o~whdczeniem konsula 

'f{umi-clciego wywiązała się wie 
logodziinna dys.kusj~ prowaidzo 
:na na 1de2ibyt wysoki·m po~
mie. 

Człionk:owlie zairządu zarzuca.
n sobie wzajemn~ wiele cięż
kioh przekroczeń, m.in. wysu
iwano szereg pode}rzeń w związ 
b z zaginięciem protokółu z 
poprzedniego wa.line~ .zel?ra
Dia. Niektórzy mówcy twierdzi 
li aa.wet. że protokół rostał 
pnel"Obiony. . . 
· Bairdzo ostre rozdźwięki wy
:wołała również sprawa nied<0-
i.złej wyprawy h<)keistów ślą
&ldeh do Berliina; wskutek sta-

W niedzielę wieaA)fem w Pe 
znaniu w lokalu Polskiego Zw. 
Bokserskiego odbyło się loso
wame do drożyn-0wych m:ist
rz,ostw bokserskich Polski na r. 
1937 -38. Do mistrzostw z głos.iły 
stię na.stępująoo drużyny: Wi
sła • Kraków, K. Sport. Zakł. 
Osbiowiedcich - Lublm, Lechia 
Lwów, Geyer - Lód.i, Warta -
Pozmań (jako drużynowy mistrz 
polskii), HCP - Po~ (tako 
druga drużyna P-0.z.na.nia), WKS 
Flota - Gdynia, Ruch - Sląsk, 
Legia • Warszawa, Elektrit • 
Wtlno, Zw. Strzelecki - Jano
wa Dolina. 

Zgłoszone dr.u.tyny po<lzizlo
ne zostały na czfory g.rupy. 

D-o 1-e.j weszły: W airta, Wi
sła, KSZO. 

Do 2-ej - Legia, Elektrit, 
Flota. 

Geyer, Zw. Strzel., Ruch. 
Do . 3-ej: Ruch, Lechia, Zw. 

Strzel. 
Do 4-ej: H.C.P., Geyer. 
Dn. 28 b.m. rozpoczną się 

walki eHmiinacyjne w poszcze
gólnych grupach, mianowicie 
W~ła walczyć będz.1e z KS ZO 
w Kraikowi.e. W 2-ej grupie flo
ta &po.tka s.ię z Elekt.ritem w 

gft11ly 3-.ej, w · 4-ej walczyć bę• 
dz,ie HCP z G~yerem w P<>7.iM· 
n-iu. 

Dn. 2 stycznia ro-z.poczną s.ię 
finały, przy czym walczyć będą 
zwydęzcy: 1-szy z 3-im i 2-gi z 
4-ym. 

Dn. 23 stycznja: 1-szy z 2-im 

i 3-cl % 4-ym. 
Dn. 6 lutego 1-sr; z 4·ym 

3-ci z 2-im. 

6 ma.rea: 2-gi Z 1-ym i 4.·ły I 

3-im. 
Dn. 13 maf'ca: 4-ty z 1 ·ym i 

2-gi z 3-im. 

Gdyni, w 3-ej Lechia we Lwo- :. · ., 

wie walczyć będ.ziie ze Zw. Strz. T a b e I ~ L lu g o \V I 
w 4-ej HCP zmierzy się w Gey- • · U 
erem w PoznanitL - '*' pkt. st. b 6) p 6 
~· .19 gi;i~ia. , ~ostacą 'f/fY" f) CnacoYta f8 26:10 43:[6 7) W~ 

łon1en1 dalsi fi.nahsc1, przy czym 2) AKS 18 24:12 37:22 wi:mka 
W:irta w Pozn.a:nfa ,w!l1czyć bę 3ł R'l=h 18 23:13 46:29 · 8) LKS • 
dz1e ze zwyc1ęzcą p1erwszego 4 W~a 18 20:16 4D:36 9) Garbanua 
spotkania eliminacyjnego, t.j. S) Wid~ 18 19:17 36:23 10) Dąh 

18 

18 
18 
18 

.18 

19117 

18118 
16120 
15:21 
&36 

Wisła - KS ZO. Echa sensacyjnego meczu 
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W drugiej grupi.e Legia-W a.r
szawa zmierzy się w Gdyni ze 
zwycięzcą drugiej grupy, w 3-ej 
Ruch spotka się ze zwycię~cą Jak jUŻ podaliśmy, w związ- J :znajdowała się na środliu Sol· 

ku z meczem o mistrzostwo ska. Bułgarzy już po gwizd.ku 
świata C.żcchosłowacja - Buł- strzelili bramkę niebronioną jut 

Puchar P. Prezy e a gańa, doszł<> do nieporozumie· orzez Czechów. 
nia w związku z nieuznaniem 

• • drugiej bramki, strzelonej pr;r,ez Sędzia tej bramki nie za.uwa· 
... B ł B ł ł 1· żył nawet, gdyż razpoczr.ł roz· 

:zdo .... a•# . .:1ą~•- -..11-1·ąc fKra•.L'o ... H' •.·I u garów. u ga.rzv z oży1 pro-„7 ..::. .:s.ft IUJ1 r.l a.J test do międzynarodowej fede- mowę z kapitanem dru.i'!llf 
„ · d b 1 czechosłowackiej. O tyin. aby 

'.Rozegr~y w Warszawie na 
M.a~me W. P. finałowy mecz 
~bnki o puchar Polski, ufun 
aóWany pnez PaM. Prezydenta 
Ro P •• pomiędzy reprezentacjami 
$Jfl&ka i Krakowa, zakończył się 
DiesPodziewanie wysokim zwy
cięstwem Sląska 5:1 (2:0). 

$lą,sli wygrał zasłużenie, gayż 
był zespołem bezwzględni~ lep
szym. Zwłaszcza a-tak ślązaków 
grał o wiele skuteciniej, niż na
pad krakowski. 

Widzów ze względu na n!epo 
godę zaledwie około tysiąca. Za 

Sensac1ina p0raika Sobkowia a 

Legia mistrzem Warszaw' 
DO zwrdestwfe naa Okeciem 10:6 

Decy"duj2'cCY mecz bdkserski o Teddy zwyciężył wys.Olio n.a 
mlstnostwo W aru.awy pomię- pwtldy Moczkę, 
klzy Legią a Okęciem pnyniio- C.zortek wygrał walkowttem 
Bło legii niespodziewane zwy- z powodu braku przeciwnika, 
l:ięstwo w stosunku 10:6. Przewódz!ki uległ Kozłowskie 

Nili:„czekiwany ten sukces oo mu. . 
Bał •ojąkowym zarazem tytuł Rybik pnegrnł z B~, 
mistr..a WarSza.wy. 

W poszczególnych wa.grach 1(0 Doroba II wypunktawaił Maitu 
lejno zwyclę!yli: szewskiego, . 
~kiewicz wygrał z Soibko- Doroba I zwyciężył Leoniaka, 

'łi"iakiem, przy czym remi>S bac- Wreszcie Mizerski wjgrał wal 
cuiej odoowiada·łbv on:ebiegowi l kowerem z powodu braku prze· 
walki- iciwn&t. 

wody prowadził p. M.airynowskt. rac11, twier zą<:, że ra1Il c:a pa- b k ł _..J 
4 dła 'Prawidłowo na ułą'mek Re· ta ram a mog a paść pr~ 

Jako przedmecz zawodów Kra kundy przed gwizdkiem sędzie· gwizdkiem - twierdzi sędzia 
ków - Sląsk, odbył się fuiałowy go, kończ~c~go zawody. - nie mote być mowy. 
mecz piłkarski o mistniostw(!I Sprawa ta, która wywołała 
Polski juniorów ~między kra- duże roznamiętnienie w Bułga
kowską Wisłą a Pogonią. Zwy~ rii i przeniosła się na fon•-, 
ciężyła Wisła 1 :O (1 :O). międzynarodowe, skłoniła sę
Decydującą o zwycięstwie dziego tych zawodów Włocha 

bramkę zdobył Obtułowicz· Wi Babl~ssina do złożenia oświad· 
sła była lepSIU, szybsza i bar· czenia w tej sprawie, 
dziel zwarta od swego przeciw-I Sędzia twierdzi, że w chwili 
nika. odgwi11dania zawodów piłka 

Czqtajcle 

ŻYCIE 
KOBIE·CE 

Wspaniały f ni z Wi ly 
Zwrciestwo illd AIS -em 5 : 2 i piąte miejsce w tabeli 

Ostatnim akordem tegoroczne Sam przebieg zawodów do- ·waniu przez Wisłę tego sysle-
go sezo-nu ligowego był mecz starczył widowni wiele emocyj, I mu w drugiej p<>łowle gry roi• 
pijkttsk.i między Wisłą i A K. gdyż gra była prowadzona w ży strzygn,ęła ona zawody na sw• 
S-e.m z Chorzowa, rozeg.ra.ny w wym t~ie i w " warunka~h, _w korzyść. 
niedzielę w Krako.wie. Zawody jakich do.tychcza,s n·ie o-bserwo- Bramki zdobyli Artur (2), Dyt 
zakończyły się niespodziewanie waliśmy w Krakowie zawodów ko, Ogrodziński i Hat·owski, a 
wysoką porażką ślązak6w w ligowych. dla AKS - W-ostał i Pi.ontek. 
stosunku 2:5 (0:1). G 

Z powodu ostatn~ej porażki ra " roz.pocz·ęła się bowiem *: 
chorz.owlan z Pogonią lwowską na ośnieżonym bo.fusku, częścio Mecz W~sła - AKS zak<>d· 
i utraty szans na mistrzostwo "'=o uprzątniętym. ze śniegu, lecz ł t 1 NOJ•• p I • · niebawem ~ała tak silna czy egorocz.ny se.z.on igowy. Oraz rzec WJlgr'\Va Ligi spotkanie powyźsZI{! stra.c1 !"~„.... Mistrzost P l k' -..1 b ł d 

śnieżyca, że m1'e1'sc"m1' · trudno wo 0 5 1 ~o Y a e· ło dla ślązaków wal0>r końcowe "" finity · C • d Ars 
było się orienfować w sytua- wrue racoVta prze ~ 

N d I• N I • go finiszu i nie było rówmez i Ruchem. 1ro OWY leg aprze IJ dla publiczności tak atrakcyjne, cjach i nawet dojr.mć piłkę z Wisła, dzięki końcoweinu 
Jr nłedzłetę odbył się w Wars.za.- Trasa, dlulfe>ści ok<>ło 7 kim. p.rowa ~::omadząc zaledwie 3,500 wi- kao~oył.em prowadzoną przez pił zwycięstwu nad AKS, uplaS<J· 

wle ogólnopolski narodowy bieg na dziła z parku s:r.kolnego im. Sobies- u;t;6W. wała się na 5·ym mi-ejscu. p0. 
JP•łaf. Bieg, który się odbył w nie- kiego do .łazienek ł z p1>wrotem. Zwycięstwo Wisły było w peł W takich warUnkach celowe g.oń, która przez cały 5~~ 
=:t1~i::~:c:i~~!ia~:r~=::~f Mo~"'Tt:~:. po w':m::!)1

: :::a1: n.~ za~użone i przynio•sło pj w były jed~ię dł~ podania znajdowała się na ostatnich 
SJ zawodnik6"', a ldórrch bWf uko6~ 22:06,6 sek,. ~oh.JrW&iaA: na 1 . wt&sność c1".' k c1e awans z 7 n.a 5 mieisce skr:zydłrun.t dla sżybkt"'go zdoby mie•scach t t · ln.do 
_....a nn-'--- .ur ' _-1..-1: ' . .• ,____ _,_._,_; ' f os a eczmę „wy~"' 
~ _ .,-;---. _ ~ waru.a -- i ~iw ~- l'l..q,ła" na. 6-~i ~~ 

' ł 
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Odezwa Zw. Podofic. Rezerwy Kpt. Juszkiewicz 
Zar_ząd .Główny Ogólneg~ Zw. zerwy; 1daje s vbi e sprawę, że ct_wem za. rządu Okręgowego, przest~l hrć dyrektorem Zw. 

Pod_of1cerow Rezer~y w zwu\~ku w pracy lrudnei· i żmudne· ni k Rzem1eślmk6w w Piotrkowie ze z1azdem Delegatowwszystk1ch . ~ , . . . l . e me cze a1ąc poto, by 
1

e przed- J k ogniw zwołanym do stolicy na 1esL osam0Ln1ony, ze J<'St tys1ą- staw ić na Krajowym Zjeździe. a nam donoszą, dotychcza-dzień 5 r. b. grudnia wydał na- ce serc, 101:;1u nych od B ::> łtyku N ie pora i m ie js ce nfl to, by sowy dyrektor Związku Rze-stępującą odezw~: po sine wie rzt hołk1 Tatr, bij'\- się skarżyć, że w tym lub w mieślników Chrześcijan w Piotr-
KOLEDZY! ;-ych tym. samym rytmem, ży- tamtym środowisku dzieje się ko~ie _kpt. em. Władysław Ju-
Zjazdy delegatów Kół naszej 1ących wiarą w lepsze jutro, nam krzywda. Zdajemy sobie szkiewicz astąpił z zajmowane

Organii.acji, jakie odbywają się zapewniający ch Zarząd Główny sprawę, że jt dnym z naczel- go stanowiska. 
rok rocznie, mają niewątpliwie 0 swym pełnym poparciu. ?ych _zadań n asze j Organizacji, Dymisja nastąpiła na skutek 
wielkie źnaczenie dla całoksltał- . Ko~edzy Delegaci, l~ędą mie- 1est praca dla Najjaśniejszej Rze- rozbie.rzności. poglą_d?w pomię
tu życia organizacyjnego Ogól- li mozność zapoznać się na Zjeź- czy pospolitej, co się przejawia dzy mm ,a w1ększo~c1~ zarządu 
nego Związku Podoficerów Re- dzie z edcinkami pracy, które w rozwoiu naszej Organizacji i na sposClb załatw1a!11~ spraw 
zerwy Rzeczypospolitej Polskiej. leżały dotychczas odłogiem któ- w pogłębieniu wiedzy wojsko- dotyczących zagadmen związ-

Nie są one jedynie przeglą rych nie do eniano należ'ycie, wej. kowych. 
dem i uzewnętrznieniem na szer- na które nie zwrócono uwagi. Na zjazd zatym przychodzi
szym forum naszych bolączek Wzmocnieni na duchu roz- my z jasnymi i konkretnymi po
i dążeń ku · realizacji postula- niećmy w sercach naszych pod- stulatami wagi zasadniczej a 
Lów, a~e również drogowska- oficerskich płomień wiary do wtedy spełnimy swe zada~ie, 

Złodzieje 

zem dla Zarządu Głównego, Za- dalszych zwycięstw. Pamiętajmy, że zjazd nie od-rządów Okręgowych i Kół. bywa się po to, by skry tyko-z tej przyczyny ciąży na zjeź- KOLEDZY! wać działalność ustępującego 
dzie wielka odpowiedzialność. Jeżeli jeszcze dziś całego za- Zarządu i wybrać nowy. Ten 

Delegaci KóJ, rekrutujący się kreślonego programu nie zre- punkt winien być tylko frag
przeważnie z jednostek bardziej alizowaliśrńy, to aię nie zrażaj- mentem. Rzec:i::owa krytyka jest 
wyrobionych w pracy organi- my. Był zresztą zbyt krótki o- pożądana. Może wnieść wiele 
zacyjnej, reprezentujący licznie kres naszego urzędowania. · Nie zagadnień, które winny się stać 
szeregi Kolegów, winni zdawać pragnijmy jednak chwilowych wytycznymi w dalszej pracy. 
sobie jasno sprawę, że dalszy błyskotliwych zwycięstw, które Wierzymy, że nasze wezwa
pomyślny rozwój naszego ży- mogł~by nas uśpić. Pamiętaj- nie znajdzie pełne zrozumienie 
cia po.doficerskiego, w wyso- my, ze tylko ciągłą i wytężo- u Was Koledzy _i w tym prze
kim stopniu zależy od warto- ną pracą,_ obliczoną niejedno- świadczeniu oczekujemy i po
ści poruszanych problemów i krotnie na dalszą metę, powię- witamy Was z całą serdeczno
od powziętych uchwał. kszymy nasz dorobek - nasz ścią na Xll-tym Krajowym Zjeź-

Zarząd Główny bowiem w u· kapitał społeczny i wychowaw- dzie w Warszawie. 
chwałach znajduje podstawę do czy. Za Zarząd Główny: 
dalszej pracy, czuje poza sobą . Temat~~ obrad Krajowe~o Prezes: Antoni Jakubowski 
karne szeregi, . solidne szeregi Z1azdu nie powin„ y być spra- Sekretarz Generalny 
podoficerskiej braci, kroczące wy małej wagi, które należało ramię przy ramiemiu ku jasno załatwić we własnym zakresie A?eksander Grabowski 
wytkniętym celom, jakie przy- że ta~ powiemy na własny~ świecają pra1 y podoficera re- podworku, lub za pośredni- Kupujcie wyroby krajowe 

Echa obchodu Swi~ta Niepod. 
·W Piotrkowie 

Punktem szczególnie uroczy· 
stym i podniosłym było zakoi'i.
czenie obchodu Święta Niepo
dległości w Trybunalskim Gro 
dzie świetnie i dobrze zorgani
zowaną galową Akademią w 

Pierwszą Brygadą odegraną 
przez orkiestrę pułkową zakoń· 
czono Akademię. 

Trzeba podkreślić z uznaniem 
organizatorom, że tegoroczna 

~ali B glimnaziumC państwowego Na srebrnym ekranie 
1m. o esława hrobrego. K" R " N" 

Punktualnie o godzinie 19 ej IDO " oma - „ tedorajda" 
sala zapełniona elitą działaczy W niewesołej codzienności 

Akademia odbiegała od szab
lonu lat poprzednich i wypad
ła dużo lepiej za co należy się jej 
wykonawcom zasłużona poch
wała. 

za.służone 
odznaczenie 

W dniu 11 li stopada b.r. w 
czasie Święta Niepodległości 
m. i. zostało nadane przez pre
zesa Rady Ministrów szereg 
odznaczeń dla reprezentantów 
policji piotrkowskiej służby 
mundurowej śledczej. Odzna-

zaopatrują się na zimę 
. Dnia. 10 bm. na szkodę Ru· 

bmsztaina Moszka, zam. w Piotr 
kawie, przy ul. Jerozolimskiej 
Nr. 24 nieznany sprawca skradł 
z zamkniętej piwnicy 20 skór 
baranich wartości 120 zł. 

OBWIESZCZENIE 
Do akt Nr. Km. 1052/37 , 

~omorn_ik Sądu Grodzkiego w Piotr 
kow1e rewiru I-go, Adam Krotliński 
zan_i. w Piotrkowie przy ulicy Aleja 3-g~ 
Ma1a Nr. 14, w myśl art. 1148 i 1149 
Ust. Post. Cyw.,obwieszcza,Że 11 lutega 
1?38 r: o godz. 10 z rana, w sali po
s1edzen Sądu Okręgowego w Piotrko
wi~, _odbę~~ie_ się sprz~daż z publicz-
1!-e.l. l~cy~a~11 meruchomosci-osady wło
sc11a~sk1ei. rolnej, położej we wsi Kar
czew1ce, gm. Garnek. powiatu radom
szc~ańs~ieg_o, w~iewództwa Łódzkiego 
obe1mu1ące1 powierzchni 6 ha 1525 m. 
kw. ziemi wraz z zabudowaniami w 4 
dzia.łkach ~zczegółowo opisanych w pro
tokole opisu, sporządzonym dnia 2 lip
ce 1937 r., stanowiącej własność w rów
nych i niepodzielnych częściach do dłu
żnika Antoniego Kowalczyka i innych. 
NIERUCHOMOŚĆ POWYŻSZA: a) w 
wspól.nyn_i posiadaniu z osobami obcymi 
d_z1erzaw1e lub w zastawie nie znajduje 
s~ę, b)_ urz~dzon.ej księgi hipotecznej 
me J?Ostada 1 zapisana jest do rejestru 
pomiarowego pod Nr. 4, a działki opi
sa~e, oznaczone na planie pod Nr. Nr. 
103, 117,_ 43 i 3~0, c) należy na prawie 
wła~n.osc1 w ro_w~ych niepodzielnych 
częsc1ach do dłuzmka Antoniego Ko
walczyka i Katarzyny Kowalczyk, d) 
wyznac_zona ~ost~ła do sprzedaży, na 
pokrycie naleznosoi Banku Ludowego 
w Ra?omsku, w kwocie 1000 z %X i ko
sztami. Wspomiana nieruchość do licy
tacji oszacowa została na sumę 6000 zł 
zaś niep~d.zieln'.'- ~ześć wspomnianej nie~ 
ruchomosc1 dłuzmka Antoniego Kowal
c~yka, '!lega sprzedaży na sumę 3000 zł. 
L1cytac1~ rozpocznie. się od sumy sza
cunkowej 3000 zł. Biorący udział w li
~y~acji winni złożyć kaucję, w wysoko
sc1 10% od sumy oszacowania. Akta w 
sprawie niniej~~ej spn;_edaży zn·ajdują 
się w kancelam Wydziału Cywilnego 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie. 

Komornik: Adam Krotliński. 

Nr. 

O Ziisiłek zim 
dla niższych funkcJ· • unall' 

panstwowych 

Zan:ąd G_łówny Zw. N 
Funkc1onanuszów Państ~ 
R. P. wystąpił do . . w~ 
mm1sterstw z mem ~ . . orta 
P.rzyzn~me 1ednorazo11 
stłku zimowego dla er · h .. 6or11 
sa~onyc • mzszych funk . 
szow panstwowych. ~ 

Je.dnocześnie Zarząd t 
z~m1erza wystąpić do p: 
~1era z petycją 0 prz 
me ~a. 1 stycznia 1938" 
ksze1. 1lośc_i awansów 
funkc1onarmszom państ 

!va fali radiowej 

36 uniwersyteckich at, 
dawczych U.SA. 

. Ku_rt ~-. Seil. przedst 
m~m1eck1e1 agencji tel~ 
ne1 w Waszyngtonie zaa 
chaczom ze swej sk~zn 
„O czym się mówi w A1 
stw_i_erdza w artykule, 
f~m1 amerykańskiej, Żi 
Ziednocz~ne posiadaj~! 
70~ ~tacyi, 152 stacje 01 
na1w1ększego koncernu 
wego na świecie m~ 
do National Broad~astit 
pany (NBC) a 103 sb 
Columbia B_rondcasting 
(CBS. Pra·~1e 200 stacyt 
czyc~ nalezy do różnJI 
cernow pra~owych kij 
korzystują je oczy~iśtł 
klamy, ale istniej!\ i ._ 
re~lamy. Do tych osta 
le'ly 36 stacyj uniwi 
państwowych i pryw~ 
stacyj z różnych sekt„ 
i 8, stanowiących wł._ 
rzędów miejskich. z 
stacyj nadawane są p 
programy szkolne i na 
S~acje ur.zędów miej 
m13:st. da1ą audycje 
słuzb1e zdrowia i za 
społecznym. 

Zginął pies 
z?wy w białe łaty. Zn 
się o odprowadzenie 01 

cza 30 do właściciela p. 
Henryka. 

piotrkowskich i najbliższej oko- każdy, co nas pobudza do śmie~ 
licy. Zagaił Akademię prezes chu winien być ceniony na wa
Komitetu Obchodów Narado- gę złota. Przede wszystkim 
wych poseł Drozd-Gierymski Dymsza, któremu niedawno Kor
Następnie orkiestra naszego nel fv_1akuszyński poświęcił roz
pułku odegrała hymn narodo- czula1ący dytyramb. Zanim więc 
wy wysłuchany przez obecnych Dymsza na swój pierwszy jubi
stojąc. Teraz nastąpiła kulmi- leusz otrzyma w darze posąg 
nacyjna część Akademii, którą własny naturalnej wielkości, od
było wspa_niałe pod wzgledem lany ze szczerego złota, zano
oratorskim przemówienie zna- tować nnleży raz jeszcze w 
nego działacza parlamentarne- „Niedorajdzie" cud jego żywio
go na terenie Sejmu p. posła łow~j siły komi~znej. 
Pochmarskiego. Mowa ta god- Filmy z Adohem Dymszą -
na była najwyższych pochwał. ~o .artykuł pierwszej potrzeby ... 
~ówc~ poruszył wiele fragmen- sm1~chu. !<lasa, poziom, kultura 
tow w głębokim poczuciu patria- logika „siła wewnętrznego od
tycznym uwypuklając znacze- czuwania" i wszelkie inne fra
nie od?ywanej uroczystości i zesy stają się ~alastem zbęd· 
zbratanie narodu z armią osto- nym, bo tu gdzie Dymsza tam 
ją naszej · niepodległości. Olu- musi być śmiech. ' 

czenie bronzowym Krzyżem Za
sługi uzyskali p.p. instruktor 
P?licji piotrkowskiej st. przod. 
Pirog, st. przodownik Orzeł, 
st. przod Derczyński, st. przod. 
Fuks oraz st. przod. Jarosiński. 
. ~dzna~ze~ia te zostały wy
zei wymienionym nadane za 
zasługi położone na terenie słu
żby zawodowej. W zakresie 
bezpieczeństwa publicznego. 

* * * W Tomaszowie został odzna-

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIEiKATARZE, . M 

go.trwałe o~laski byty nagrodą f?odek jest ty_m „Ni~dorajdą", 
mowcy za Jego znakomite i ze ktory okazał się wcale spryt
swadą wygłoszone przemówie- n.ym chłopcem, bo nie tylko 
nie. . nie dał _się wywieść w pole, 

Sko_le1 nastąpiła część kon- ale wodził ~a. nos całą rodzinę 
certowa. Słuchacze zachwycali z przyległosc1ami. 

czony srebrnym Krzyżem Za
sługi kierownik tamtejszego ko
misariatu kom. Szapert Ferdy
nand. 

Icek bawełniarz 
Posterunek PP. w Bełchato

wie :" dniu 12 bm. zatrzyma·ł 
podejrzanego o kradzież baweł
ny Zygmuntowicza Icka Jan~la, 
lat 17, zam. w Bełchatowie 
przy ul. Pabianikiej Nr. 4. ' 
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KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 

głości Nr. 2. 

Najnowszy :viedeński· film pełen humlll 
niezwykle komicznych sytull! 

Narzeczon 
z przypadl 
Pierwsza komedia sensacyjno-miłosna 

HUMOR - WESOŁOŚĆ - 7JJ 

Film o _rewelacyjnej obsadzie: Heinz i 
Gust1 Huber, Hans Moser Theo L" 

' 
Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o 

Dziśi N~jnowszy film egz::::::wy:szający 1r-•••••••„•m~mmmm;_;;;;;;;;;;;;;;;;;;; --
wszystkie dotychczas z ulubieścem publiczności KINO-TEATR Arcywesoła premiera nowej rozkosznej farSJ 
Johny Weismullerew i Maureen O'Sullivnn p.t. AD OL F DYMSZA jako 

Ucieczka TARZANA ROMA NIEDORAJDA 

się pięknym odegraniem przez f?ymsza „Niedorajdą" z mło· 
znakomitego wirtuoza prof. Zbi- dzmt~ą nową gwiazdeczką, śli
gniewa Górzyńskiego szeregu czną 1 zgrab_ną jak figurynka. 
pc:>pularnych utworów skrzypco- Renatą Rado1ewską świeci tryu
wych, a dyrektorowa Jankie- ~f~ w film!,e „Niedorajda" w 
'A'.1czo~a odegrała na forte pia- .,.k=m_1e_..:;".:..R:..o:..m=.::a:....:... -------
me kilka kompozycyj wyka- Zagubiono książeczkę woj
zuiąc wysokie wyrobienie ar- . ~kową wydaną 
tystyczne i opanowanie techni- przez P. K. U. P1otrkow na nazwisko 
czne najtrudnie1"szych utworów. Czubała Jul~an zni_n. w_ie~. Mierzyn gm. Rozprza, ktorą umewazma się. Składajcie na FO N 

KINO-TEAT~ 

CZARY 
W filmie tym toczą się dalej cudowne dzieje Ta- (Dawn. „Nowości) W rolach pozostałych: Radajewska Brodziszót. 

rzana miłość w walce z krokodylami w Piotrkowie Bogucki, Orwid, Znicz i 'inni 

Początek o !('odz. 5 p.p'· w nied·i"ele . Aleja 3-go Ma1·a Popołudniówka "SKOWRONEK" z Martą E;~ ~~~~~~~~~~~~~~~ ... „„„~..;;.;~~b~~~s~w~ię~t~a~o~~~o~d~z .• 3~p~o~p~o~łlll! ~ = Ej iimm••mll!l•iiililllllmmPIJoilciiizliątMemkmom~mo~d~r..BS~p.p., w niedziele i święta 0 godz. 3 pl 

ZRdkt Wd -- iii d 

w Piotrkowie-

a e a ora y awnictwo· Leopold Kujawski '!!Drukarnia Kl!'a1owa"' Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkie'11 


